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W czora j przystąpił Senat do rozpa 

trywania prelim inarza budżetowego 

na olues 1935/36 r.
Na wczorajsze posiedzenie przybyli 
c złon kow ie  rządu z p reu je iem  

Kozłow skim .

Sa czele, prezes N. I, K., liczni pod­
sekretarze stanu oraz szereg posłów.

Przed  przystąpieniem  do  porządku 

dziennego zabrał glos marszałek Se 

natu, Raczk iew icz, k tóry  w  ałuższem 
przem ówieniu uczci! pamięć zm arłego 

senatora z ramienia PPS., ś. p. B o le ­
sława Lim anowskiego, niestrudzonego 

i w ie lce  zasłużonego bojownika o wol 

nosc i n iepodległość Polski. Izba 

p rzez powsianie
uczciła pamięć ś. p. Limanowskiego.
Zkolei z ło ży li ślubowanie nowi człon 

kow ie  Izby, poczem  zabrał głos sen 
Popławski, k tóry w zastępstw ie cho­
rego  sen. Szarskiego w ygłos ił gene­

ra lny referat.
Sen. Pop ław sk i w idzi położen ie go ­

spodarcze Polsk i
w  lepszych barwach, 

aniżeli gen. re feren t Sejmu, b, min. 

M iedz:ński. R e ie ren l z naciskiem pod 
kreślił, że

bada. „ łrce tem  do w s i" n ie m oże być 
■wrócone p rzeciw ko miasto, 

oraz, U  nia można równać życia  do 
poziom u w*i, gd y t^ d op row id ż i te  do 
zam kr ęcia warsztatów  pracy przem y 
s lu * . j  i w  konsekwencji do  jeszcze 
w iększego

pogorszenia sytuacji w kraju. 
Bezpośrednio po generalnym re fe ­

rencie zabrał głos prem jer p io f. K o ­

złowski, k tóry  w ygłos ił obszerne prze 

m ów ien ie o położeniu gospodarczem  

kraju. M ow a prem iera by ła  transmi­

towana przez Polsk ie  Radjo i dzięk i 
temu była dostępna d la całego kraju.

Na wstęp ie prem jer stw ierdził, że 

tsąd  jego id z i«  po lrnji, nakreślonej 
przez poprzednie gabinety, gdyż linja 

w ytyczna rządów  pom ajowych była 

zupełnie słuszna i trzymanie się jej 

doprow adzi do p rzezw yciężen ia  trud­
ności, przeżywanych obecnie. M etoda 

wałki z przesileniem  gospodarczem, 

zastosowana przez rząd, jest ki uszna. 

Podstaw ow ą zasadą jej jest że 
9 kryzysu wyjść mniemy jedynie 

wlasnemi silami.
Od pięciu lat idzie w  tym kierunku 

preca i n ie została ona zmarnowana. 

Zdołano znieść w .e le  przerostów  i do 

stosować się do zm ienionych warun­

ków. Dzisiaj-,zą naszą sytuację gospo­
darczą cechu i takie objawy, jak cał- 
k ew iia

pewność naszej waluty, 
znaczna poprawa na ryku finansowo- 

kapitałowym , wzrost produkcji i za­
trudnienia i zw iększony eksport za­

graniczny. T o  wszystko należy za­
w dzięczać wysiłkom  rządu, natomiast 

nie dała dotychczas pożądanych re­
zu ltatów  polityka rządowa na odcin­

ku różnic cen m iędzy artykułami roł-
niczem i a przemysłowemu

Zniżka cen artykułów roln iczych 

trwa ciągle i to w  stopniu znacznym.

Piemiei Kozłowski o sytuacji gospodarczej w kraiu
V 'ys iłk i rządu zm ierzają- do

ri towania sytuacji roln ictwa. 

v  pierwszym  rzędzie rzad popiera 

eksport produktów rolnych, podtrzy­
muje s;ę ochronę celną dla surowców 
krajowych. Specjalna komisja finan­

sów o-oddłużeniows Samorządów ro z­
poczęła pracę nad zm riie,szenitm  ob­
ciążeń i św iadczeń pieniężnych wsi. 

W  najbliższym  czasie 
zostaną wydane zarządzenia, zm niej­

szające go tów kow e św iadczenia ro l­

nictwa.

Skreśleniu ulec muszą gotów kow e 
świadczenia n t rzecz ubezpieczeń spo 

lecznych i zastąpinne zostaną św iad­

czeniami w  naturze dla starców i ka­
lek. Dalej ulegną wydajnemu zm niej­

szeniu św adczen ia  wsi na rzecz sa­
morządów.

W  dalszych w yw odach  p iem je i pod 
niósł znaczenie wszystkich zarządzeń, 
zm ierzających do zm niejszenia budże­

tów samorządowych, poczem  podniósł 

konieczność usprawnienia handłn ar­

tykułami rolniczem i.

Zkole. mówca przechodź, do zaga­
dnień iinansowych Prem jer K o z ło w ­

ski stwierdza, żo w tej chwili istnieje 
walka m iędzy kapitałem  zorgan izowa­

nym a kapitałem  dezorgan izow anym . 

T en  p ierw szy opanowuje sytuację i 
zapewnia sobie rentowność przez kar 

tele i trusty, ograniczenie produkcji, 
bądź też ow ładnięcie aparatem kre­

dytowym . W ie lk i udział kapitału zor­

ganizowanego w  dochodzie społecz­
nym. to. obniżenie ogólnego dochod i 

społecznego. Sztuczne uzyskiwanie 

rentowności pewnych form kapitału—  
to ogólna nędza. Interwencja rządu 
zm ierza
do spraw iedliw ego podziału dochodu 

społecznego m iędzy miastem a wsią, 
m iędzy roln ictwem  a przemysłem, 

gdyż jest to droga, prowadząca do 

podniesienia powszechnego dob roby­
tu. 1 tak należy rozumieć —  zdaniem 
prem jera —  hasło „frontem  do wsi", 

p izyp isyw ane jego rządow i.

Zkolei prem jer Kozłow sk i przecho­
dzi do Droblemu ubezpieczeń społecz­

nych i zaznacza, że 
rew iz ję  nbezp eczeń  nważa za jedno 

z najważniejszych zagadnień 

swojego rządu. Sprawę tę jeonak na­
leży przeprowadzić ostrożnie i eta­
pami. Dotychczasowe zarządzenia w 

tej m ierze, j‘ ak nowela do ustawy sca­
leniowej, okaza ły  się słuszne. Dzięki 

tej noweli
170.060 osób zosta ło wyjętych  
L przymusu ubezpieczeniowego, 

roczny przypis składek Zakładu łJbez 
pieczeń zmalał o 25 milj. zł. Obecnie 
przeprowadza się reorganizację le cz ­
nictwa ubezp ieczen iow ego. Obecny 

system kosztuje nas oko ło  100 milj. 
rocznie. Jest to stanowczo za w icie. 
Reform a pow inna dać 25 proc. o 

szczędności.

P rem jer podnosi, że w szelk ie  trud­
ności będą przez rząd usunięte i r* 

forma lecznictw a zostanie w prow a­
dzona oraz, że w  pierwszych tygo-

16 okrętów woła S. O.
LO N D Y N . (P A T ) .  Parow iec 

brytyjsk i „B la irfiow rie" (3 .2 5 b  
ton), znajdu jący się na A tlan ­
tyku, na połowie drogi między 
irland ją  ą nową Funlendją, ro­
zesłał wczora j

sygnały s. o s.
Z poęujce pospieszyły mu Ucz 

ne-okręty, w  tdj licznie paro­
wiec Dółnocno-nic-micckiego L lo y  
du „Europa” .

O  godz. 5 rano otrzymano w

Ma lat 16 a fest mordercy!
Zam ordow ał obie s ostry...

SA K R A M E N TO , (Kalifornia) 
(PA T ). Sąd tutejszy skazał na 
dożywotnie więzienie 16-letnie 
go chłopca, który zamordował

dwie swoje siostry, jedną w  
wieka 6 lat a drogą 7 lat. Mor 
derca zamknął ofiary w  iodow 
ni, gdzie je zamroził.

15 lat ciężkich robót
za udział w  aferze znaczków pocztowych

Z  g i e ł d y
O broty średnie, tendencje niejedno­

lita. Banknoty dolarowe w obrotach 
Pozagie łdow ych  5,2514. Rubel zło ty  

—  4 5554. Dolar zło ty  5,88. 
Gram czystego złots 5,9214, M arki nie 
flieckie fbaiiknotv) w  obrotach p ry­

watnych 201 50. Funt sterling (bank­
noty) w obroU ch  prywatnych 25.63.

R Y G A  (P A T ) .  Z Kowna do­
noszą: w  procesie o gtośną a fe­
rę znaczków pocztowych, ogło­
szony został wyrok, mocą któ­
rego główny oskarżony, b. dy­
rektor zarządu Poczł i Te legra ­
fów, A d o lr  Sruoga, skazany zo 
stał ra  15-e lat ciężkich robót, 
naczelnik k ła jpedzkiego urzędu 
pocztowego, Augunas, na 5 lat 
ciężkich robót.

Pozostali, jak: kasjer kow bń  
skiego urzędu pocztowego, Asi-

laus, na 3 lata, urzędnik kła j- 
pw-dzkiego urzędu pocztowego, 
Jurgnajtis na 2 lata oraz urzęd­
nik tegoż urzęau, Szymanskas, 
na 6 miesięcy.

Now ym  Jorku wiadomość, ie  
statki, któxe..prgybyły,jna' w w u  
czone miejsce, nie dosfaa^głj  
parowca „B la irgow n e '1.

M orze w  tern miejscu 
jest b. wzburzone, a w iatr md 

siłą orkanu, 
L IZ B O N A . (PA T|  Nad A - 

talntykiem szaleje burza, która 
spowodowała poważne straty 
materjalnc na wybrzeżu. 15 o- 
kręiów, znajdujących się na peł 
nem morzu, rozesłało alarmują 
ce sygnały, w zyw ając pomocy.

N O W Y  JO R K , (P ^ T ).  W ed ­
ług otrzymanych tu wiadomości 
u w ybrzeży W ysp  Nad W ia ­
trem (W indwards Islands) w  
Archipelagu M ałych A n ty lów  
rozbił się statek turysłyczny. 
Akcja ratownicza nic przyn io­
sła żadnych rezultatów. W y ­
łow iono tylko ó trupów. P rzy ­
puszczają, że 2? osoby zostały 
pożarte przez rekiny, w  które 
obfitują te okolice.

Morderca ,,babyu Lindbergha
w e boi sio śm!ercil

F LE M IN G T O N , (P A T ). Haupt 
mann, k tóry  wczasie aresz-

Generał J . Garorow ski
gościem armii łotewskie)

Szef Sztabu G łów nego gen. S. Gą- I 
siorowski wyjechał onegdaj zi W arsz i 
w y na Łotw ę, celem  rew izy ty  Ł-rmj' 
łotew skiej. 1

W ezora* o godz. 6-ej w iec*, gem 
Gąsiorowski, wraz z towarzyszącym i 
mu oficeram i przybył do R ygi Dwo­
rzec był udekorowany flagami.

towania orzy podawaniu swycb 
personalij oświadczył, że jest 
ateistą, p rzy ją ł wczor?i w izytę 
pastora laterańskiego. Jednocze 
śnie ooo-os ił o Oiblje w języku 
niemieckim.

Hauptmann oświadczyć miuł 
pastorowi, że nic boi się u- 
mrzeć.

dniach nowego roku budżetowego zo­

stanie znacznie obniżony roczny przy­
pis na ubezpieczeń a społeczne.

Przechodząc do za ległości podatko­
wych, prem jer zaznacza, że ogólnn 

ich sum.1 wynosi
1 m iljard 300 m ilfonów zŁ

Nad uregulowaniem tej sprawy p fa- 

cuje obecnie rzad. O ogólnem skre­
śleniu zaległoś> nie może być natu­
ralnie mowy. Zostaną natomiast w oro , 

wadzone
dalekc rżące ulgi 

dla tych p łatr ków, k tórzy w ciągli 
ostatnich 2 lat uiścili b ieżące podatki 
Skreślenie zaległości będzie  dla tych: 

płatn ików  bardzo duże, bo wynosić 

będzie  aż 70 proc.
P rem jer K oz łow sk i osw iadczr, tn 

trzeba nastawić się na normalną pra­
ca i odrobić to, co straciliśmy w  okre 

sie zastoju. Tam, gdzie  umiano się 
dostosować do zm ienionych warun­

ków, są w idoczne objaw y poprawy^ 

Zw iększył się słan zatiudnieula, obrO 

tów  zagranicznych, K usM  p ła ln ic z f 

jesi zrównoważony.
Prem jer wskazuje że  istnieją 
wielkie m ożliw ości inwestycyjna 

i n d e ży  w reszc ie  przystąpić do  p ra e f 
na tym odcinku. Dla inwestycyj is t-^  
nietą ćfobre warnuliu f  d latego  eeastlp- 
rze rów n ież rząd sytuację tę w yko­
rzystać i p rzjgotow u jn  p -iyczkę  « •  
ce le  inwestycyjne. Pożyczka  tr  pój' 
dzie wyłączn ie n„ całe inwestycyjna, 
gdyż sytuacja budżetowa jest opano­
wana i przyczyni się do ożyw ien ia  ży 

cia gospodarczego, do rm f iejszenia 

bezroboci
Ostateczna wysokość po tyczk i n ie 

jest jeszcze ustalona, p jw dopodobn ie  

wynosić bęozie

i50 milj zt. i wypuszczona będzie 
w 3-ch transzach.

Pożyczka  ma być prem jow r, 50 milj’ . 

zł. ma być zużyte na drogi, 50 milj. 
na regulację rzek, reszta na inne u- 
rządzenia, służące życiu gospodar­

czem u
Prem jer kończy swe przem ówienie 

oświadczeniem, że przez uchwalenie 

nowej Konstytucji stworzone zostaną 

podwaliny na budowę w ie lk iego  i sil­

nego państwa. W spólnym  wysiłk iem  

społeczeństwa i rządu 
polsku wlasnemi siłami prze*wycięły 

obecne InRtności 

Po przemówieniu prem jera ro*po< 
częła  się ogólna dyskusja budżetowe. 
P ierw szy  zabrał głos sen. G łąbińskl 

(K lub Nar.), k tóry  poddał k rytyce  po­
litykę Lnansowo-budieto rą orer ogó l 

ną rządu i oświadczył, iż  klub jego  
nie ma zaufania do obecnego syste­

mu rządzenia i głosować będzie prze­
ciwko budżetowi. R ów n ież p rzeciw ko 
budżetow i opow iedzie li się przedsta­

w ic ie le  Klubu Ludowego, P, P, Są 

Ch. D. i KI. Ukr

W s trzą s a n a  śmierć 29 robotników
Tragedia nastap ła podczas wybutiiu w fabryie ołówków

L O N D Y N . (P A T )  A g ^ j a  
niemiecka „R eu tera" donosi z 
M o-kw y: W  jednej z najw ięk­
szych fabryk ołówków w  M o­
skwie nastąpił wybuch, który

spowodował śmiej ć 29 ludzi.

Pow stały wskuteK wybuchu 
pożar zniszczył całkowicie 
gmach fab-yki. W ypadek stał 
się w czasie zmiany robetników 

W  akcji ratowniczej w zięły 
udział wszystkie oddziały stra­
ży  ogniowej.

25 ambulansów

przewoziło rannych dó szpita 
la. Ogień rozszerzył się również 
na 4 sąsiednie gmachy, które u 
'eg ły  zniszczeniu.

Wybuch nastąpił w rurze ze

Sciśnionem powietrzem, przebi­
ta jąc 3 sufity. .

Kom isariat ludowy spraw w t 
wnętrznych prowadzi w sprawie 
katastrofy śledztwo Rannym rc 
botnikom, których uczba sięga 
300, udzielono urlopu.

j .  k ł a  ■ ■A d r i a “ ' m A t ia n t i o " ,  . . ś w i r  
■ I  U l . „ B a g a t e l a "  l u b  „ S ł o n k o 1 

(■ r t tU U w  „Ostatafob lltd u w śc l Lskteik ish11 | 
Wałav tyłka w Wała 28 lateye 1915 r.
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Listy z zagranicy :

PRZEMYSŁ WOJENNY WALCZY 0 R O N J E
BU K AR ESZT , w  lutym

Macki przemysłu wojennego 
sięgają wszędzie.

Od szeregu lat Rumunja pro 
wadzi rokowania z zakładami 
Skody o dostawy uzbrojenia ar 
tyleryjskiego. Rokowania te pro 
w adziły  już niejednokrotnie do 
najróżnorodniejszych powikłań, 
a nawet wewnętrzno - politycz­
nych walk m iędzy stronnictwem 
włościariskiem a liberałami. L i­
berałowie po dojściu do w ładzy 
uznali za właściwe zakwestiono 
wanie jednej z większych u- 
mów na dostawy, zawartej przez 
poprzedni rząd włościański. 0 -  
skarżenie głosi, że umowa do­
szła do skutku

dzięki korupcji. 
Stronnictwo włościańskie broni 
się oczywiście jak może i... par­
lamentarna komisja śledcza, ba 
dająca tę sprawę od kilku już 
lat, nie dostarczyła dotychczas 
żadnych dowodów na poparcie 
oskarżenia.

Sprawa jest o tyle ciekawa, 
t e  wykracza poza granice Ru- 
munji, a jest ona wynikiem tarć 
konkurencyjnych pom iędzy dwie 
ma największemi grupami prze 
taysłu wojennego: angielskim 
koncernem Vickers - Armstrong 
i  francuskim Schneider - Creu- 
xot (zak łady Skody należą do 
grupy francuskiej). Dla pełnego 
zrozumienia konfliktu, należy 
przypomnieć sobie, iż p ierw ­
sza umowa rumuńska z Zakła­
dami Skody, została podpisana 
yr roku 1930 w  tajemniczych o- 
kolicznościach. Wczesną wiosną 
1933 r. rozeszły się pogłoski, że 
Sow iety
skoncentrowały oddziały w oj­

skowe
aa granicy besarabskiej, Upor 
ezyw e wieści przyczyn iły się do 
wytworzenia nastroju paniki. 
Jakieś tajemnicze osobistości 
rozpowszechniały wiadomości, 
t e  translokacja wojsk sowiec­
kich przygotowywana jest w ce 
lach agresywnych. Pod w p ły ­
wem  tych niepokojących infor- 
jnacyj doszła do skutku wym ie­
niona umowa ze Skodą I o dz i­
w o ! —  z chwila zawarcia umo­
w y  pogłoski ucichły nagle. W

(Koresrondenn a własna „Ostafn ch Wiadomości")
tych warunkach musiało się na 
sunąć podejrzenie, że istniał 
ktoś bardzo zainteresowany w 
zawarciu wspomnianej umowy 
i w rozpowszechnianiu pogło­
sek o wojennych przygotowa­
niach sowieckich na granicy ru 
muńskiej.

Bezpośrednio, po  podpisaniu 
umowy, zaczęły się wyłaniać 

różne przeszkody. 
P ierwszy atak przypuścił cięż­
ki przemysł krajowy. W  danym

wypadku chodzi o kilka firm 
ciężkiego przemysłu w Siedmio 
grodzie. Dla ścisłości, należy za 
znaczyć, że w siedmiogrodzkich 
zakładach przemysłowych po­
siada znaczne udziały... V ic- 
kers - Armstrong! Przem ysł ru 
muński utrzymuje, iż jest w sta 
nie wykonać wszelkie zamówię 
nia wojenne rządu. Skoro u- 
względnim y związki, łączące ten 
przemysł z Vickers - Armstrong, 
trzeba przyznać, że ośw iadcze­

nia jego mogą być stu procen­
towo ścisłe. Mamy więc zupeł­
nie jasną sytuację: walka
Schneider - Creuzot z Vickers- 
Armstrong o wojskowe zamó­
wienia dla Rumunji.

Stosunki polityczne, jakie łą ­
czą Rumunję z Francją i Małą 
Ententą, wskazywałyby na to, 
że Zakłady Skody winny być 
p rzy  umowach o dostawy w o j­
skowe faworyzowane. W  istocie 
—  jak utrzymują —  równocze

Szajka groźnych bandytów przed sądem
W czoraj ław ę oskarżonych 

Sądu O kręgow ego zajęła
szajka groźnych bandytów,

która teroryzow ała pow iat ra- 
dzymiriski. Długie ukrywanie 
się. przed policją zawdzięczają 
jedynie temu, że ludność tam ­
tejsza,

w  obawie zemsty,
nie donosiła w ładzom  o  ich 
miejscu ukrywania się.

S ilny konwój policji w prow a­
dził na salę sądową 5 oskarżo­
nych: 20-letniego W acław a
Gmura, 31-letn iego Stanisława 
Redesa, 23-letniego Bolesława 
Skwarę, 33^1etniego Józefa Sak 
sa i 64-letiriego M ichała Kruka.

Przew odn iczył rozpraw ie sę­
dzia Laszkiew icz, p rzy udziale 
sędziów Leszczyńskiego i Skir- 
gajłły.

Z odczytanego aktu oskarżę 
nia wynika, co następuje:

28 czerwca roku ub. policja o- 
trzym ała poufną wiadomość, że 
znani i poszukiwani y zestępcy, 
W ac ław  Gmur i Jan W yszyń ­
ski, ukrywają się w e wsi Szew- 
nica pod Jadowem, w  domu bra 
ta Gmura.

W  nocy policja otoczyła dom, 
lecz po wejściu do środka, oka­
zało się, że poszukiwanych n ie­
ma.

3-ch funkcjonarjuszów policji 
pozostało na czatach, oczekując 
przybycia Gmura.

Jakoż w  krótkim  czasie spo­
strzeżono W yszyńskiego. Zacza 
jeni policjanci schwytali go.

Szczęśliwy człowiek
(A .  E . ) —  C zy nie będzie pan 

taki łaskaw posunąć się kapkę?
—  zapytał pan W alen ty C zy ­
rak siedzącego pasażera. —  O, 
tak, bardzo grzecznie z pań­
skiej strony.

—  A le ż  to żadna grzeczność
—  odparł pasażer —  było w o l­
ne miejsce, w ięc proszę bardzo!

—  W  tramwajach, to rozmai­
ci jeżdżą —- rzekł pan W alen ­
ty. —  Inny to nie chciałby się 
posunąć.

—  Porządny człow iek za­
wsze by się posunął.

—  To znaczy, że pan to niby 
porządny człow iek?

—  Ja myślę.
—  He, he! —  zaśmiał się pan 

W alen ty —  jak panu mama koł 
nierzyk upierze i wyprasuje, toś 
pan porządny człow iek?

Pasażer machnął ręką i w y ­
niósł się na przedni pomost.

—  Ja państwu powiem, gdzie 
sa porządni ludzie —  rzekł pan 
W alen ty do reszty pasażerów.—  
N ie  gdzieindziej, tylko w  szpi­
talu Jana Bożego. Ja tych wa- 
rjatów  znam, bo tam posługa­
czem jestem.

A  panowie —  zwrócił się do 
dwóch młodzieńców —  to tak 
się uśmiechają i myślą, że mą­
drzy są? Już mądrzejszych od 
was, u w arjatów  widziałem. 
G łnoie panowie jesteście.

M łodzieńcy wynieśli się czem

prędzej na tylny pomost.
—  Uciekli —  rzekł z zadowo 

leniem pan W alen ty —  patrzcie 
państwo, jak tu się pusto robi.

Reszta państwa, to niech so­
bie siedzi. Bo chociażby wszyst 
kie wyszli, to i tak konduktor zo 
stanie.

—  N o  nie, panie konduktor?
Stoi pan sobie, wąsy sumiaste 
podkręca...

—  N ie czepiaj mnie si? pan! 
—  krzyknął konduktor —  już 
tamtemu pan naurągał, co z przo 
du uciekł! I tym panom, co 
z tyłu uciekli! Co to  za świń­
stwo takie? Kupiłeś pan bilet, 
to siedź pan cicho, a nie zacze­
piaj ltidz? porządnych!

—  Ogoliłbyś się pan —  od­
parł spokojnie pan W alenty.

—  T o  pan się każ ogolić, bo 
pan jeste.ś ze szpitala Jana Bo­
żego!

—  Głuptasek z pana, panie 
konduktorze. M ądrzejsi od pa­
na u nas za w arjatów  siedzą.

Na przystanku konduktor we 
zwał policjanta i niesfornemu oa 
sażerowi sporządzono protokół

Na rozprawie pan W alen ty 
o rzed łożv ł sadowi świadectwo 
ze szpitala Jana Bożego, że czę 
sto przebywa tam na leczeniu. 
Z tego też powodu nie został u 
karany.

Szczęśliwy człowiek. Tak ie­
mu to wszystko wolno.

Hersztem 2 0 -1 etn wyrostek
W  tej chwili z pobliskich krza 

ków usłyszel' głos:
„Chodźcie, wy..., to mnie 

weźmiecie".
Był to głos W acława Gmura.

G dy policjanci rzucili się w 
kierunku głosu, przyw ita ła  ich 

salwa rewolwerowa,
Policja odpowiedziała strzała­
mi.

Gmur, korzystając z ciemno 
ści, zbiegł.

Zajście to o ra ło  miejsce obok 
zabudowań W ładysław a C zer­
wińskiego, którego żona, zbu­
dzona krzykami, poznała w u- 
ciekającym  W acław a Gmura i 
jego kolegę Stanisława Redesa.

Zarządzony pościg nie dał w y  
ników.

Dnia 8 sierpnia tegoż roku na 
dom Marianny Zdunikowej d o ­
konano zbrojnego zamachu ra ­
bunkowego. T rze j zamaskowa­
ni bandyci wpadli do mieszka­
nia i steroryzow aw szy śpiące 
kobiety, zrabowali kilkaset zło' 
tych, przechowywanych w  łó ż ­
kach.

Policja pow iatu radzymiń- 
skiego przeprowadziła ponow ­
nie obławy, lecz te również nie 
doprow adziły do ujęcia spraw­
ców.

Po 4 dniach policja otrzym a­
ła meldunek, że

dokonano zabójstwa 
W ładysław a Czerwińskiego. 
G dy w  pół godziny funkcjona­
riusze policji przybyli na miej­
sce, zastali okropnie zmasakro­
wane zw łok i Czerwińskiego.

Na miejscu zbrodni zebrał się 
tłum, wśród którego znajdował 
się 13-letni bratanek Czerw iń ­
skiego. Chłopiec był naocznym 
świadkiem zbrodni. Idąc lasem, 
ujrzał grupę znanych sobie m ęż­
czyzn, a to Gmura, Saksa, R e ­
desa, Kruka i Skwarę, k tórzy 
cicho naradzali się pełni ocze­
kiwania.

Zdaleka ujrzał postać stryja. 
Gdy stryj nadszedł, rzucił się 
nań Saks i

ugodzi! kołkiem od płotu 
w głowę. W  tym momencie 
Gmur w ydobył noża i zadał 
nim

śmiertelny cios w  brzuch.
Już leżącego i nieprzytomnego 
Redes i Skwara bili kamienia­
mi, a Kruk w oła ł: „Lep ie j go, 
chłopcy". Po zbrodni bandycka

piątka uciekła na pobliską po­
lanę.

G dy policja rzuciła się w  po 
ścig, caią piątkę tym razem po 
chwyciła, przyczem  Gmura zła 
pano, gdy w sadzawce 

obm ywał ręce z krwi.
Po aresztowaniu szajki ban­

dyckiej Marjanna Zdunikowa 
rozpoznała w  Gmurze, Redesie 
i Skwarze napastników, k tó­
rzy przez 4 dniami dokonali ra 
bunku w  jej zagrodzie. Gmur 
był hersztem szajki.

Zbadani św iadkow ie potw ier 
dzili okoliczności aktu oskarżę 
n:a. Zw łaszcza zeznania m ało­
letn iego chłopca w iejskiego, 
który z n iezwykłą  roztropnoś­
cią opisywał przebieg okrutne 
go mordu, zrob iły duże wraże
nie.

Prokurator Kożuchowski do 
magał się dla wszystkich oskar 
żonyth surowych kar.

Na mocy wyroku sądowego 
zostali skazani: Gmur na 6 lat 
w ięzienia, Redes i Skwara po 
2y », Sachs i M ichała Kruka po 
i y 2 roku.

śnie z prowadzonemi obecnie ro 
kowaniami ze Skodą, toczą się 
rozm owy z rządem Czechosło­
wacji. Jeśli mimo to, pertrakta 
cje nie doprow adziły jeszcze 
do żadnego rezultatu, należy 
przypuszczać, że działa ją tu 
jakieś siły, posiadające mocne 
oparcie w Rumunji.

Angielski przemysł wojenny 
jest zw iązany z przemysłem naf 
towym, rumuńskie zaś kopalnie 
nafty znajdują się w sferze 
wpływów angielskich. Jak silny 
wpływ  posiada w Rumunji an­
gielski przemysł naftowy, świad 
czyć może, dymisja min. skar­
bu, prof. Slavescu. Minister S^a 
vescu chciał wprowadzić w Ru 
munji monopol sprzedaży naf-

ty- , ,
W praw dzie plan jego oparty

był wyłącznie na argumentach 
fiskalnych, mimo to, padł, a ra­
zem z nim, minister Slavescu. 
Angielski

przemysł naftowy 
w idział w tym projekcie groźbę 
dla swoich interesów. Rumunja 
jest po Rosji największym euro 
pejskim producentem nafty. 
Znajduje się w  najbliższem są­
siedztw ie swego naftowego kon 
kurenta, z którym  na dobitek, 
znajduje się obecnie w p rzy ja ­
cielskich stosunkach.

Teraz wkracza na arenę Vic- 
kers - Armstrong, noszący na­
zwę narodowego przemysłu ru­
muńskiego, operując skrajnie 
nacjonalistycznymi argumenta­
mi. N ie cofa się przed atakami 
ne Zakłady Skody, za którymi 
stoi Schneider - Creuzot i rząd 
Czechosłowacji, przyczem  ataki 
te odbiegają znacznie od tego, 
czego należałoby się spodzie­
wać po państwach c Juszni- 
czych. M . W .

Korttajaca lara i niewierny Marian
Poznanie Sary M. z Marjanem 

Hiblem  nastąpiło na zabawie. 
Od tej chwili, p. M arjan nie 
spuszczał z oka, pełnej uroku, 
kobiety i, nie bacząc na jej moj 
żeszowe wyznanie —  zakochał 
się po uszy i niezłomnie posta­
nowił zaślubić swą bogdankę w 
najbliższej przyszłości.

Panna Sara miała też tkliwe 
serce i może nawet jeszcze go- 
rętszem uczuciem darzyła swe 
go wielbiciela.

M iłość ta naprawdę była 
szczer -. i tak święta, że panna 
Sara godziła się nawet na po­
rzucenie w iary ojców, byleby 
nie rozłączać się z p. M arja ­
nem. P. M arjan też miał niby 
takie zam iary i, żeby plany ma 
trymonjalne zrealizować, za­
czął pannę Sarę prowadzić do 
księdza, który w pajał je j zasa­
dy w iary chrześcijańskiej.

G dy panna Sara przyswajała 
sobie pacierze i modliła się do 
Stwórcy o szczęście dla siebie, 
narzeczonego i potomka, który 
za kilka m iesięcy miał ujrzeć

Centr. Komitet Propagitu
DOd oskarżeniem

Sąd Apelac. w  W arszaw ie 
rozpatrzył wczoraj sprawę 
członków Centralnego Kom ite­
tu Propagitu Komunistycznej 
Partji.

W  wyniku rozprawy Sąd za­
tw ierdził wyroki skazujące na 
następujące osoby: Marian Bu 
czek 10 lat więzienia, Herc Da 
widson. Anastazy K pw dczyk  i 
Jord K^ifman po 8 lat w ięzie­
nia; W acław  Lewikowski 7 lat: 
Szyja MHenbrand i Hersz Cebu 
la po 6 lat; Franciszek Kurza­

wa i Abram  Szer po 5 lat; Sa­
ra W igutow  4 lata; Estera Fin- 
kelsztein i Rachela W olberg pc 
3 lata więzienia; Tamara K o ­
złowska 2 lata z zawieszeniem 
na 2 lata.

Ponadto Sąd uniewinnił Su- 
ę W olberg, skazaną na 3 lata 

wiezienia, oraz zatw ierdził li­
cie wtnniający wyrok na Surę 
Mirfdał.

Jeden z tei paczki, a miano­
w icie Sokoln ikow  uciekł i jest 
poszukiwany listami gończemi.

światło dzienne z woli p. M ar­
iana —  nagle stała się rzecz 
nieoczekiwana.

Gorące m odły przyniosły fa ­
lę nieszczęść, k.tóre, jak grom, 
spadły na pannę Sarę.

O to p. M arjan Hibel, w idząc 
ukochaną w  coraz to powiększa 
jącym  się stanie... błogosławio- 
nym, zatrąbił na odwrót i po­
czął je j unikać, aż wreszcie 
zerwał wszelkie stosunki, k ry­
jąc się za plecy mamusi i sióstr.

Rozpacz zagościła w sercu p. 
Sary, bo kochała niewiernego p. 
Marjana, którego zawszelką 
cenę pragnęła odzyskać dla 
siebie i dziecka. A le  jak? Gdy 
wszelkie usiłowania w  kierunku 
nawiązania kontaktu z niewier­
nym spełzły na niczem, —  p. 
Sara udała się na Czerniaków, 
do miejsca zamieszkania Hibla. 
Była tam kilkakrotnie. Za każ­
dym razem spotykała się z w y­
mysłami rodziny, która nie 
chciała dopuścić do widzenia z 
Marjanem. A ż  wreszcie nad­
szedł dzień, gdy p. Sara uzy­
skała widzenie, które zakończy 
ło się dla niej kompletną poraź 
ką. P. Marjan, podjudzany 
przez matkę i siostry, dotkliw ie 
pokaleczył niedoszłą swą żonę, 
którą karetka odw iozła  do szpi­
tala

Epilog niefortunnie zakończo 
nego romansu, rozegrał się w 
Sądzie Grodzkim, który wydal 
wyrok uniewinniający, nato- 
m:ast w id z ia ł odw oław czy S 
Okr W arsz ąwje. mając na u
wadze dodatkowe zeznania 
świadków, skazał uwodziciela. 
Mariana Hibla na 3 miesiące 
wiezienia.

Panna Sara wnosi oowćdztwo 
przeciwko H, o alimenty.
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K A W A L F R O W IE

Jan jest pucybutem, a Fran­
ciszek pomocnikiem kucharza. 
Obaj są zatwardziałym i kawa­
lerami.

Jan przychodzi do domu po 
robocie, czyści wszystko i szó- 
n r t  elegancko, ale smutny jest, 
bo kiszka pusta, a niema komu 
zupy ugotować.

Franciszek natomiast pitrasi 
sobie rozmaite przysmaki, ale 
dokoła brud! Buty zabłocone, 
czapka pod łóżkiem, na podło­
dze warstwa kurzu, że ziemnia 
ki można w  niej sadzić.

Później jednemu i drugiemu 
zaczęło się gorzej powodzić.

Jan z niedojadania stracił si­
ły  i me pucował butów, jak na­
leży, a przez to poczęli opu­
szczać go stali klienci,

Franciszek zaś raz po raz ob­
ryw ał bury od kucnarzs , że |est 
brudas i niechluj i że dla takie­
go nicponia miejsce w  chlewie, 
a nie w  kuchm.

Pewnego razu obaj kaw ale­
row ie spotkali się.

— Jak się masz, Janek? —  
rzekł Franciszek.

—  A  tak sobie. Kopę lat ju- 
żeśmy się nie w idzieli

—  Ty , tdaje się, pucybutem 
jesteś? A le  m izerme mi jakoś 
wyglądasz

—  No, cóz? Człek  nie żonaty, 
gotować niema komu. Na su- 
chem żarciu nie mużna dobrze 
wyglądać. A  ty, przyjacielu, 
masz sporo sadła na sobie, aleś 
taki zaniedbany. Kołn ierzyk 
brudny, ubranie w ypk mione, a 
buty! A ż  strach spojrzeć.

A  przecież dziś niedziela!
Franciszek westchnął.

—  Cóż, bracie! Ja tam się na
praniu i czyszczeniu nie znam. 
T o  twoja specjalność. O, ugo­
tować, usmażyć, to co innego, 
aa tern się znam. A  w iesz co, 
Janku Możebysnrr tuk do spół 
ki zam ieszkali? Ja będę robił 
śniadania, obiady i kolacje, a ty, 
jako pucybut nęd-aesz czyścił, 
sprzątał i tak dalej.

—  Dobra! —  zawołał Jan —  
Tak, to już do śm.erci obejdzie­
m y się bez żon i  bez teścio­
wych!

Odtąd życie uśmiechnęło się 
do obu przyjaciół,

Janowi pyski wyrosły, jak buł 
ki, tak go tuczył Franciszek, a 
Franek chodził w yczyszczony i 
wyglansowany, ze aziewuchy 
aż oglądały ę za mm.

Po  pewnym czasie Franciszek 
zauważył, że Jan poczyna się 
rozleniwiać. Brzuszek mu wpra 
wazie. urósł, ale podłoga coraz 
częściej była niez imieciona, a 
łóżka niezaslane.

A ż  pewnego razu Jan cał­
kiem ezwstydnie nie oczyścił 
rrancu zkow i butów.

~  Co to ma rnaczyć, Ja-
n c , 7 *  saP y t a ł  Franciszek, 
wskazując swe buciory.

—  Daj spokój. P r ^ d e ż  i tak 
za dwie godziny będą brudne —  
odparł, ziewając <J m -k, poczem 
zabrał się i wyszedł.

Gdy w rócił do domu, Franci­
szek kończył właśnie obiad.

—  Gdzie dla mnie żarcie, 
Franuś? —  zapytał Jan,

—  Niema —  odpadł Franci­
szek, obc.erając usta. —  Poco 
ci? Przecież i tak za dwie godzi 
nY będziesz głodny)

Odtąd buty Franciszka b ły ­
szczały się codziennie, jak lu­
stro Astrolog.

Nasza wielka ankieta z nagrodami
Nora pierwsza miłość

Gehenna 14-leiniej dziewtzyni (.Godło: Piekło)
Nauczyła mnie, bym się py­

tała policjanta o biuro pośred­
nictwa pracy, a nie kogo inne 
go.

Pod ły  człow iek, znać, w y ­
czul to, lub też

P O D S ŁU C H A Ł  N A S Z Ą  
R O Z M O W Ę  

W ieczorem  wyszłam po wodę 
do studni a ojczym  zbliża się 
do mnie.

—  Musisz być moją... Wiem, 
że odchodzisz od nas...

W tem  wyszła matka ze skop 
kiem doić krowę —  w idzi ras 
oboje.

—  Antek , ty  zatraceńcze, 
nie — woła.

Zaklął s.wym chamskim zwy 
cza,cm. Idź do djabła, gdzie 
masz iść. Schwyciłam kubeł z 
wodą, wydał mi się lekki jak 
piórko, poleciałam do izby, za 
dowolona, że  mnie matka obro 
niła... A le  jakże się omyliłam !

W  tej chwili wszedł do 
mieszkania drab, zły, ponury— 
bez żadnych ,,a le ' chwycił 
ranie

w z e l a z n e  ł a p y  jak
W O BRĘCZE

skuł, oniemiałam narazie— ma 
ła JacLia zaczęła płakać. N ie 
rdążyłam  krzyknąć, gdyż w tej 
chw ili poczułam na ustacn je­
go gębę, mocno przywarta, tak, 
że tchu mi zabrakło. Sądzi­
łam, że jest to ostatnia chwila 
mego życia. Z ły  człow iek do­
konał swego N ie  miałam siły 
się obronić. Skorzystałam z 
i hwili swobody i 
U G R Y Z Ł A M  G O  W R A M IĘ  
tak macno, że usłyszałam: A  
żeby cię cholera w zięła !

Trzasnął drzw.am i i wyrzedł.
Zostałam na łóżku, zwinięta 

w i  łebek z  bólu i strachu.
W eszła  matka, już zapófno. 

W idząc łóżko w  nieładzie, nas 
obie z małą Jadzią płaczące, 
domyśliła się, co zaszło, p rzy­
szła do mnie, p rzy tu lia  moią 
głowę do swych piersi, zaczęła 
płakać

Po pewnym czasie hamuje 
łz y  i mówi:

—  Zosiu, daru? mu, ulitu się 
nade mną i mojem dz;eckieir..

W iem , że jest pedły, zasłużył 
na karę, ale, gdy go oddamy w  
ręce policji —  on nam tego nie 
daruje, ani tob.e się nie wrori. 
Zaczęła kobiecina ubolewać: 
Bóg mnie ciężko skarał trud­
no, będę pokutowała...

Posłuchałam rady matki, nie 
rzekłam ani słowa o tern niko 
mu Złego człow ieka już w ię­
cej na oczy uie widziałam. N a­
stępnego dnia szłam w stronę 
Kielc

Z  W Ę Z E Ł K IE M  W  RĘ K U
i paru złotem i w  kieszeni.

K ie lce nieduże miasto, lecz 
wydało nn się wielkiem , gdyż 
nigdy w tem mieście, ani w  
żadnem iunem nie byłam. Szu 
kałam policjanta by się zapy­
tać, pierwszego spotkałam, 
szedł ulicą, pobiegłam na dru­
gą stronę, zatrzymując go i py 
lam jak byłam pouczona. G rze 
czny człow iek, nietylko że mi 
powiedział, ale nawet zaprowa

DO B IU R A  P O Ś R E D N IC T W A  
P R A C Y

Zwróciłam  się do pani, któ­
ra zapisywała kandydatki, ta 
mnie pyta o  świadectwo. N ie 
zrozumiałam, jakie św iadec­
tw o? zapytałam —  mam tylko 
m etrykę urodzenia. Pani się 
uśmiechnęła. Panienka ze wsi? 
Tak. Aha, dobrze, to panienkę 
dam do dziecka, proszę pocze 
kać...

Usiadłam na ławce, b y  spo­
cząć, gdyż już nóg me czułam, 
tyle kilom ettów  ziob iłam  pie­
szo i w  dodatku o  głodzie.

Przychodzili różni do biura, 
ale na mnie nikt uwagi me 
zwrócił. Myślałam ze i ta pani
0 mnie zapomniała, zaczęłam 
się niepokoić co z soba zrobię, 
jeżeli nie dostanę mkiegoś za­
jęcia, gdzie na noc pójdę, nie 
mam nikogo znajomego.

M oje zmartwienie • krótko 
trwało trwało. Przyszła do biu

ia  T Ę G A  NTSKA P A N I.
Po z smierieniu paru słów z 
b iiia lis tką  zwróciła się do 
mnie. Frzem ówiła w  grzeczny
1 łagodny sposób: Panienka

Napoleon - władta pół Europy
był agentem

W  oddziale bibliograficznym 
Luwru w  Paryżu, odkryto cie­
kawą kolekcję listów, rachun­
ków, zamówień, prospektów, na 
mżących do agenta księgarskie 
go... Napoleona Bonapartego.

P rzysz ły  zdobywca świata i 
cesarz Francuzów, gdy był je­
szcze skromnym porucznikiem 
artylerji, wykonywał jednocze­
śnie drugi zawód —  agenta księ 
g&rskiego. Pensja porucznika 
me wystarczała Napoleonow i 

na życie, 
ile, że ze swej skąpej pracy mu

H U M O R
C A Ł U S Y

—  Tatusiu! Ten  student z 
przeciwka rzuca mi całusy.

—  Odrzuć mu je i me prze­
szkadzaj mi.

B R U N E T K A
—  Czy znasz tę brunetkę?
—  N ie mam przyjemności.
—  Skąd wiesz, że to przy­

jemność?
U R ZĘ D N IK

—  Pan jest strasznie pow ol­
ny. Co pan w łaściw ie robi 
prędko?

* Prędko się męczę, panie 
szefie.

k$ egarikim
siał jeszcze utrzymywać rodzi­
nę na Korsyce. Często

kawałek suchego chleba 
zastępował mu obiad.

Sytuacja mrterjalna Napole 
ona polepszyła się dopiero, gdy 
zaczął kolportować książki V/ 
owym czasie, wydawnictwo Lou 
langer i S-ka wypuściło na ry­
nek księgarski Listorję W ie l­
kiej Rewolucji. Bonaparte zwrć 
cił się do wydawnictwa z propo 
zycją

powierzenia mu kolportażu 
książki

i werbowania subskryoeutów, 
za co żądał pewnej p row u ji.

Oferta jego została prz^ jęta, 
i m łody porucznik wziął się z 
zapałem do pracy. Zbierał w i­
docznie laury i franki na tem 
polu, bo wkrótce zwrócił się do 
w ydawcy z propozycją, by mu 
pow ierzył wyłączną sprzedaż na 
Jepartamen Wandei. A le  w y­
dawcy wydawało się rzeczą zbyt 
ryzykowną, powierzenie sprze­
daży na tak wielł :m obszarze 
młodemu porucznikowi.

Odmówił mu, a w rezultacie 
Nnnoleon otrzymał pozwolenie 
na sprzedaż wyłączna w obrę­
bie przedmieścia St. Honorć w 
Paryżu. Bonaparte zadowolnił 
się narazie i tem. zbieraiac pra­
cowicie zamówienia na Historję 
Rewolucji.

chce co dziecka? Tak. A  umie 
s'ę obchodzić z dzieckiem  i 
— Umiem. Dobrze, p-oszę ze 
mną. N ie pytała mnie o  żadne 
świadectwo —  ucieszyłam się 
mezm ernie —  poszłam. Stara 
lam się o ile możności, by się 
utrzymać na miijscu.

Chętnie robiłam co mi kaza­
no, naprawdę czułam się jak w 
niebie. Tu mi nikt nie ubliżył, 
zaczęłam się uczyć czytać i p i­
sać i możebym długo była na 
tej posadzie, zupełnie zadowo 
łona z ty n a  i wyszła na uczci­
wą kobietę, gdyby nie coś zu­
pełnie innego. Dziecko tej pa­
ni zaczęło chorować i w  parę ty 
godni umarło. M oja dobra po 
sada skończyła się. Już 

B Y Ł A M  NIEPC TR Z FB N A . 
Znów się zgłosiłam do cego 

samegp biura, teraz ,uz ze św*a 
uec wera nawet dobrem. Nic 
dziwnego, że z? raz otrzymałam 
inną posadę i jeszcze lepszą, 
tez do dziecka, starszego 

M ogłam  z nim chodzić na spa 
cer, za rączkę prowadzić w ięc 
chodziłam do parku, iu  dobrze 
mi jest, mało mam roboty. 

M iałam  czas uczyć się dalej. 
Podczas spacerów poznałam 

koleżankę, też bonę. imieniem 
Stefcia. Była starszą ode mnie, 
doświadczona życiow o.* Zaczę­
ła mi opowiadać o swoim na­
rzeczonym, ze mnie się śmiała, 
że jestem głupia, naiwna, że 
nie mam nikogo, co to za ży ­
cie?

—  Zosiu, —  powiada do 
mnie .—  zapoznam cię z kolegą 
mego narzeczonego, wt ,edzie 
my

N A  W Y C IE C Z K Ę  DO LA SU . 
Początkow o nie chciałam się 

zgodzić, lecz po dług ich nale­
gań.acl Stefci, zgodziłam się.

Nadeszła niedziela, dzień po­
godny, w ycieczka udała się. 
chłopcy też podobali mi się 
zwłaszcza mój Stasio. Był to 
m łody chłopiec, wysoki, może 
n ietyle ładny, co miły. P ie rw ­
sze poznanie się, na łonie na­
tury, wbiło  mi się głęboko w 
serce. Od tej chwili wycieczki 
nasze pow tarzały się często 
Moia pani zaczęła mnie pytać 
z kim się poznałam, dlaczego 
tak tióźno wracam. Już 

N IE  B Y Ł A  T A K  D O BR A, 
jak dotąd

Pow iedziałam  szczerze, że 
mam narzeczonego i razem wy 
jeżdźam y na wycieczki. Pani

mnie za to zganiła, przesirzc^ 
gała. Usłuchałam, Na drugi 
dzień posiedziałam  to S*-8ici.

— N ie mogę jezazić z  w a­
mi... —  choć serce mowiło ina­
czej, bo kochałam Staśka p ic i-*  

wszą, czystą miłością
Stefcia nalegała:
—  Lusiu, jeszcze jeden nu 

wyjedziemy, zapytamy nuszycn 
chłopców, jakie mają lam inr? 
wobec nas.

Zgodziłam się. Na w yciecz­
kach nie brak nam było  ji .dze- 
nia. lub piciu. Chłopcy nauczyli 
nas p'ć.

Miałam wówczas już 17 łat I 
marzyłam o wyiściu zamąż. ż fc- 
by być dobrą żoną i matką ale, 
jak to m ów ą , dobrze się zaczy 
na, a źle kończy.

Dalszy ciąg iu .ro

W  c ł e r D l e n ł f t f h

r e u m a t y c z n y c h
łamaniu w  kościach i k *zy f , 
podagrze i bólach nerwowych 
stosuje się Togal. Uśmierza o t  
bole i przynosi ulgę w  cierpie­
niach Togal stosuje się również 
w grypie i przeziębieniu. O ryg i' 
naine tabletki T o g a l  naoyń 
można w  najbliższej a p t e c e .

OGÓLNOPOLSKI K O M U T  
POMOCY OFIAROM PCWOLZ*

nadesłał nam poniższy komunikat!
„Zebraliśm y dotychczas dziesięć riu 

Ijonów złutycb gotówką i w iele o fia ­
rami w naturze. Naskutek zb iorow e­
go i energicznego wysiłku, przepro- 
wadziliśmy zasiewy ozime n « 40 proc, 
terenów poszkodowanych przez po­
wódź. a ludność poszkodowana przez 
powódź otrzymała pom oce dla p rze ­
żywienia siebie i swego inwentarze 

Stoimy obecnie przed zadaniem c ięż 
szem w ielekroć: wobec akcji siewnej 
jarej, wobec konieczności przeprow a­
dzenia sadzenia, wobec przednówka i  
co najważniejsze —  naieży poszkodo­
wane) ludność iulatw ić odbudowę bu­
dynków uszkodzonych przez powodź. 
Jeśli dla te) akcji uda się skupić w y­
siłek społeczny ieśb tak potrafimy t e  
latw ić potrzeby wiosenne, jek spro­
staliśmy lesiennytr — b ęd z iem y  
gli sobie z i ałą Polską pow iedzieć, 
że daliśmy radę k lęsce żc jesteśmy 
społeczeństwem zwartem.

W zyw am y poszczególne środotfc- 
ska, instytucje, zw iązki i o ,gan izeej* 
do przeprowadzenia lustracji tego. co 
z tych zobowiązań zostało dopełnione, 
Jest to nakaz obowiązku społecznego
i karności wobec w itanego ś roaow f 
skal

Ogóinopolelr* Kom'łet 
Pomocy Ofiarom Fowodąf

PROGRAM RADIOWY
t.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka. 

6.ó2 tjinu >styks. 7.U7 D. c. muzyki. 
7.31* Cd ILa pap domu. 7.50 Koncert 
reki. 1137 Sygna czasu i hejnał. 12.10 
Program  dli dzieci. 12.30 l i  ty muzy- 
czny poranek szkolny 13.05 ,2 rynku 
Pracy . 13.10 D. c. koncertu szk 15.30 
W iad. o  ek ip  poi. 15.45 P łyty. 16.00 
M uzyka lekka. 16.45 Lekcja jęz. (ran
17.00 T ea tr W yobraźni. 17.50 Skrz. 
ogóląa. 18.00 Pogad. roln. 18.15 Płvty. 
18.46 „C o  czytać". 19.00 Duety. 19.20 
Pogad. akt. 15.3U ,*400000 abonent P. 
R przed  m ł k r o ł o n e n 19.35 M elodje 
z filmu „K ró l iazzu". 21.00 Koncert, 
20.55 „A b y  rt " (pogad.). 21.00 Kon­
cert tymi. 21.45 „W ielkopo lska  wspeł 
ozesna". 22.00 Koncert rekL 22.15 Mu 
zyka tan.

!>D ĆZTT Z  C Y K L U  
..W IKLKO PO LSKJI W S PÓ Ł C Z E S N A " 

W  dniu 2£ lutego o godz. 21.45 usły 
szymy z rozgłośni poznańskiej na *ali 
ogólnopolskiej o s ' » " i  odczyt z c ie ­
kawego cyklu „W ie lk opoh k a  współ­
czesna1 , k tó r » n iewątpliw ie pr - c z y ­
ni się do pogiębien.a w cal**' Polsce 
w iedzy o W ielkopolsce. Cykl ten za­
mknie prelekcia dr. Zenona Kosidow- 
skiejfo o „Kulturze W ielkopo lsk i1, 
Dr. K osidow  k. będąc od szeregu lat 
czynnym na polu budzenia w W ie llfo - 
polsce żyw ego ruchu kulturalnego i 
piastując godność prezesa Poznańskie 
go Zrzeszenia Zw iązków  A rtys tycz­
nych 1 Kulturalnych, będzie mógł w

swym odczycie  narysować p rzekaz 
wującą syntezę usiłowań i Oftąga.ęd 
regjonu w ielkopolskiego w zakram  
spraw kultury duchowej

„ T R A G E jJ A  S A L O M E 1- —  ,
F l O R E I”] >CHM1TT*A 

N ieokiełznan i ‘ dzika, zarazem tęą 
giczna postać Salome, zaprząta pe 
dziś dzień umysły artystów, k tórzy 
w najróżnorodmeiszy sposób podaj* 
mują ten bibljiuy dramat. Nic w ięc 
dziwnegc że stała tię  ona również 
źródłem  Daichnienia luoująoego się 
w lematach potężnych, rozkochanego 
we wspani ości i mocy, F lorent 
Schiuitfa. U tw ór ten „T rageok  Se- 
lom e" nadany będzie  w dnit 28-yttt 
lutego z rozgłośni warszawskie* o go­
dzinie 18.15 na płytach H i» Menteni 
V o ice  z objaśnieniami dr. Emilj: Elę- 
ner.

490.000 A B O N E N T  
PR ZE D  M IE R O FO N E M

Dziś o godz. 19.30 stanic o; zed m i­
krofonem warszawskim 40" 000 abo­
nent Polsk iego Radia, szczęśliwy zdo­
bywca natfrody w postaci superheto- 
mdimy ,.OI;nipic' . i rtóśct 750 zf 

Czesław W adrck kierownik szko­
ły powszechnej w i elcach, v  krót­
kiej rozm ow ie z red Janem P iotrow ­
skim opow ie stuchaczo-n c swvcb 
wrażeniach, jakie przeżył, dow ie­
dziawszy lię przez radjo. i i  jemu to 
los zgotował tę szczęśliwą nieepa- 
dz tankę.
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KRZYK
W S T R Z Ą S A J Ą C E  G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L I W E J  T A J E M N I C Y

S T R E S Z C Z E N I E .

Ł iiy n ltr  Roman Larcki mial 25-Ietnią żon* H e ltn * i 7-tet- 
fcłą córkę Zofię Latem mieszkali w jego w illi Milanówku. 
P*Oi Helena z c n k ą  Była na wsi cały dzień, Roman zaś przy* 
jwńd sal dopiero na kolację.

Pew nego dnia. akurat w dzień imienin córki długo nie 
fł iy ,e żd ża l.  Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały jak 'ch 
sąsiad K ołow icz liczy zielk ie ilości pieniędzy Potem jakiś 
paa, z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
•s z ed ł do pokoju Kotow icza, napadł na niego i po krótkiei 
szalce zam ordował go

Helena kazała Zosi przyrzec, ie  nigdy nikomu nie powie 
•n i słówka o tern co w idziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
,W ltm  usłyszały, te  Roman wraca. Zatrzymał się przed sy­
pialnią tony:

Roman nie wszedł jednak do pokoju. Helena nie ode ­
rw ała  się. pomyślał więc, te  śpi. Po chwili ona wraz z córką 
w eszły  do salonu. Roman siedział przy biurku. W stał i ruszył 
■u nim.

Roman nie dostrzegł w  mroku ion y  i córki. N ie  p od ­
d a ł  do nich. W zią ł rew olw er i chciał się zastrzelić, w ostat­
niej chwili wszakże cofnął się. Helena wyszła cichutko. Nazą- 
ftttrz s rana Roman wszedł do jej pokoju.

Roman nie by ł tym razem tak ubrany, jak po­
przedniego dnia.

N ic  dziwnego...

Jego wczorajsze ubranie nosiło ślady walki.
M ogłoby to go zdradzić...
W czora j był w  szarem ubraniu, dziś w  czarnem.
B y ł to mężczyzna słusznego wzrostu.
Jego szerokie bary św iadczyły o w ielkiej, w ręcz 

tUtwet n iezwykłej sile cielesnej.
Helena spojrzała spodełba na jego ogromne 

dłonie, które ściśnięte w  pięść spadły wczoraj na 
g łow ę Kołow icza. Na jednej z nich dostrzegła za­
drapanie, zupełnie jeszcze św ieże o niazaskrzepłej 
krwi. W idać było, że to ślad paznokcia...

Roman nie był jednak idealnie zbudowany. Był 
btaco masywny, raczej nawet... kanciasty...

Przytem  wszakże był to człow iek bardzo in te­
ligentny. W idać to było po jego głębokich, myślą­
cych oczach.

W szystko też wskazywało na to, że to człow iek 
czynu, pracowity, lecz porywczy.

Dziś jego twarz poryta była zmarszczkami, w y ­
chudła i ziemista. Znać było wyraźnie w ielk ie w y ­
czerpanie i głęboką troskę, ukrywaną z najwyższym 
wysiłkiem.

Uśmiechnął się do żony Był to wszakże uśmiech 
mocno wymuszony.

Chwycił żonę za ręce, przyciągnął ku sobie, 
aby ją pocałować, poczem rzekł łagodnym i miłym 
głosem:

—  Jak ty się wczoraj musiałaś niepokoić, b ie­
dactwo, moje drogie, kochane dziecko moje. 0 , jak­
że cię za to przepraszam! W iem , to moja wina. 
Przyznaję. M iałem bardzo pilne sprawy, których 
w  żaden sposób nie można było odłożyć. Tak mi 
zajęły czas, że nie miałem nawet możności uprze­
dzić cię, ale...

I tu urwał nagle.
Stało się bowiem coś niespodzianego.
M ów iąc te słowa, chciał bowiem  pocałować żo­

nę, Helena zaś z całej siły cofnęła się w tył.
Uczyniła to odruchowo, bezmyślnie, mimowoli.
—  Co ci się stało? —  zapytał Roman zdziwiony.
Teraz dopiero zauważył zmieszanie żony i jej

dziwną bladość.
Poddawać się pieszczocie męża, k tóry niedalej,

jak ubiegłej nocy zabił człow ieka?! N ie, to było
ponad jej siły...

A  jednak trzeba było przynajmniej udawać...
Rzekła w ięc, ledwo panując nad sębą:
—  Nie... nic.. N ic mi nie jest...
—  I pomimo odrazy i wstrętu musiała się dać 

mężowi pocałować...
Rozproszyło to niepokój Romana. *
Już zupełnie spokojnie, nawet wesoło rzekł:
—  Gdym wrócił wczoraj późną nocą, pukałem

do ciebie, ale nie odpowiadałaś. Spałaś już. Ha, ja­
kie siedem —  osiem lat temu, poczekałbym... pu­
kałbym śmiało tak długo, póki nie o t w o r z y ła b y ś  

mi, bo wiem, że w tedy jeszcze byłem  kochany i nie

miałaś nic przeciw  temu, że cię n iekiedy budziłem 
w  nocy. Teraz zaś... bo ja w iem ? Czy kochasz mnie 
jeszcze w ogóle?

Okropność! —  pomyślała Helena —  mówi mi
0 miłości... I to dziś właśnie...

Oczywiście, nie pow iedziała mu tego... Zdawa­
ła sobie doskonale sprawę, że musi wysłuchać go 
spokojnie i nawet... odpowiadać mu...

Roman spojrzał na żonę smutnemi oczyma..
Po  chwili zaś rzekł:
—  Helenko, dziś bardziej, niż kiedykolw iek, 

pragnę usłyszeć z twych ust zapewnienie, że ko­
chasz mnie jeszcze,., zupełnie tak samo, jak kiedyś...
1 że będziesz mnie kochała... cokolw iek staćby się 
miało...

Tak  wyraźnie pow iedział: cokolw iek staćby się 
miało...

O, gdyby teraz ziemia rozwarła się przed nią 
i pochłonęła ją.,.!

T ego  w  tej chwili Helena pragnęła jaknaj- 
bardziej

Czemuż właśnie teraz daprasza się zapewnie­
nia o miłości ten morderca, zaledw ie parę godzin 
po dokonaniu tak ohydnej zbrodni?

Milczała...
Spazm ściskał jej gardło i dusił niemiłosiernie...
Chciała coś rzec...
A le  nie mogła...
A  dawniej przecież tylokrotnie powtarzała mu:
—  Kocham, kocham kocham...
I  p ieczętowała te słowa namiętnemi pocałun­

kami. Kochała go bowiem  nad życie.
Zapytał powtórnie:
—  Co się jednak z tobą dzieje? Chora jesteś? 

Jesteś strasznie blada. D laczego unikasz mych spoj­
rzeć? Czy cię może czem mimowoli uraziłem? M o­
że masz do mnie żal, że z mego powodu byłaś wczo­
raj zaniepokojona?

Tak, teraz trzeba było coś rzeć...
Dalszy ciąg jutro.

P O Z E R A C Z  S E R C
P o w ie ść -re p o r ta i  i tainiKów p o tw o r n e j  afery w świecie  arystokracji

PRZED PORACH UNK IEM .

—  Co jest? —  wrzasnął przerażony Cabulski.—  
Ha pomoc! W ysiak ! Na pomoc! —  rozdarł się na 
eałe gardło, wpatrzony w lufę rewolw eru  Noder- 
tk iego.

—  I przyjaciel też ma oberw ać? Poco? Czy był 
tu razem z tobą, kiedyście wciągnęli pannę Zier- 
•ką —  drw ił Noderski.

—- Na pomocf —  w rzeszczał Cabulski.
—  Stul pysk! —  huknął na niego Noderski 

| zb liżył się. Cabulski odsuwał się przestraszony.
Do drzw i ktoś zaczął kołatać.
—  O tw orzyć, do cholery! —  w ołał najw idocz­

niej W ysiak, mając zamiar pomóc przyjacielowi.
—  W ysiak, zawołaj Stefka! Zabije mnie tu!.. Na 

pomoc!...
W  tej samej chwili Noderski dopadł go ł pięścią 

Ugodził w  twarz!...
Cabulski jęknął i t  bukiem padł na podłogę.
Kołatan ie nagle umilkło.
Noderski stanął nad Cabulskim i teraz dopiero 

Irróciła  mu w  pełni przytomność.
Spojrzał na leżącego u jego nóg Cabulskiego. 

Świetnie wym ierzony cios w  szczękę z pewnością 
nadwyrężył, albo i wybił mu jakiś ząbj bo z ust p ły ­
nęła obfita struga krwi.

Noderski odwrócił się.
—  Ten ma d o s y ć !. Inaczej będzie z Montemor- 

tem Z tamtym inaczej trzeba się policzyć!... Ten był 
tylko małym łajdakiem w  rękach w ielk iego łotra.

Zamyślił się na chwilę.
—  Czy iść samemu do policji i oskarżyć Mon- 

łem orta i siebie? C zy przesłać zeznanie na piśmie, 
wskazując dow ody i po wysłaniu listu skończyć 
t  sobą?.. N ie l Zobaczę jeszcze raz tego łotra! Je­
szcze raz muszę mu plunąć w  ślepia!.. Zabiorę mu

frzytera ten album bezcenny z informacjami o ko- 
ietachl... T o  będzie dostatecznie wym owny dowód, 

ccem  się zajmował dyrektor Biura Inform acym ego1..
K iedy ruszył do drzw i; przypomniał sobie, że 

przyjaciele Cabulskiego zapewne oczekują tylko 
otworzenia drzwi, by się na niego rzucić. Trzym a­
jąc w  ręku rew olw er, o tw orzył jednak drzw i 
fefceroko

N ie w łdział nic w  ciemności. N ie dobiegł też 
Jego uszu iaden szmer.

Przestąpił próg ostrożnie, rozglądając się i trzy­
mając palec na cynglu.

Nagle coś ciemnego spadło na głow ę Noder- 
skiego. Instynktownie strzelił raz i drugi. A le  jakaś 
płachta omotała mu już głowę, mimo, że usiłował 
ją zerwać i szukać naokoło siebie niewidzialnego 
wroga.

Jakiś sznur zacisnął się, coś szarpnęło Noder- 
skim tak silnie, że upadł na ziemię. W  tej samej 
chwili ktoś skoczył mu na piersi i począł krępować 
ręce postronkiem.

Noderski w ił się napróźno. D otk liw y ból w  rę­
ku w ytrącił mu z palców rewolwer. W  bezsilnym 
wysiłku osłabł i poddał się.

—  Skończą ze mną, zanim zdążę ja skończyć 
z Montem ortem  —  pomyślał.

Jakieś ręce ciągnęły go po ziemi, jak ciężki 
wór. Słvszał naokoło siebie stąpanie nóg, przytłu­
mione głosy.

—  Przynieść wody —  usłyszał wyraźnie.
Potem  znów panowała cisza.
Przerw a ł ją po dłuższej chwili jęk. f o  Cabul­

ski ocknął się i sieknął.
—  Omało mnie nie zabił, drań! —  w yjęczał pod 

adresem Noderskiego.
—  Mamy go, Cabuś! Zapłacim mu za twoją 

krzyw dę! O rany, zębów  dwóch na przedzie ci bra- 
kujel.. Cabuś, przyjacielu!,.,

—  Ojeif —  j ę k n ą ł  znów Cabulski. —  zapłacę 
ja temu cholerze!... Ojej!.. Ojej i —  stękał i pojęki­
wał, przerywając sobie tvlko orzeklerfstwami tak 
soczystemi, że w  pewnej chwili W ysiak pow iedział:

Jutro ukaże sie 
dal sz y t i a s  s e n s a c y j n e j  

powieści p. Ł
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—  Ładnie klniesz, Cabuś!... A le  nie jęcz!.. P o ­
w iedz lepiej, co z tym gościem zrobimy?...

—  Ludek!.. Dymaj nadół i zatelefonuj do Mon-
temorta. Pow iedz, że ja proszę, żeby zaraz przyje­
chał!., Ten już obmyśli coś cwanego dla tego dra­
nia!.. Już my mu obydwaj sprawim naparzanie,

Noderskiemu było duszno. Oddychał z trudem,
—  Zamordują mnie na pewno! — myślał. —  

M ontem ort przecież odgrażał się!. Żebym mógł ty l­
ko go dosięgnąć!... Żebym go tylko mógł złapać 
w swoje ręce, chociaż na parę sekund!..

Cabulski jęczał w  dalszym ciągu.
M ijały minuty. Rzucony jak wór w  kąt pokoju, 

Noderski nabrał sił i znów próbował wydostać się 
z w ięzów . Napróźno. Zlany był potem, z trudem ła­
pał oddech.

Usłyszawszy znów kroki, których odgłos zapa­
nował nad pojękiwaniem Cabulskiego, Noderski po­
łożył się spókojnie.

—  Montem ort zaraz przyjedzie —  m ówił W y ­
siak do Cabulskiego. — A le  przestań, do cholery, 
jęczyć, jak baba. Napij się, Cabuś!.. W ódka najlep­
sze leczenie na każde bolenie... Napij się, pow ia­
dam ci!...

—  T o  przez tego drania!.. —  stęknął znów Ca­
bulski.

Noderski usłyszał kroki zbliżające się do niege 
i nagle uczuł dotkliwe uderzenie w bok nogą. Za­
cisnął zęby, żeby nie syknąć z bólu.

—  M y z hrabią potańczym, że tak powiem!.. 
Zęby mi dwa wybił!... Ja ci cztery wybiję, zanim za­
łatw im y wszystkie rachunki, jak się patrzy!... Daj,

| lepiej się robi po wódce...
Ludek, jeszcze kieliszek. Faktycznie, jakby trochę

—  Masz w głow ie nie sieczkę, toś uw ierzył 
w  w ódeczkę! —  zawołał W ysiak, nabierający już 
normalnego humoru po chwilach przestrachu o przy­
jaciela.

Przy jaciele pili dalej w  milczeniu, zapraszając 
jeszcze trzeciego, który wszedł do pokoju, łupiąc 
ciężko buciorami.

—  Dobrześ obmyślił z tym workiem, Stefan!... 
Napii się!...

Po kilkunastu minutach wszczął się ruch.
—  Samochód się zatrzymał! Pewnie Monte- 

mortl —  zawołał Cabulski.
Dalszy ciąg nastąpi
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Pierw szy ocknął się Ollwein, 
Machinalnie sięgnął do kiesze­
ni i doDył rewolweru. E liza nie 
zauważyła tego ruchu i nie 
zwróciła też uwagi na ruch 
B-32, który również wyciągnął 
z kieszeni rewolwer.

Przeciwnicy patrzyli na sie­
bie z taką nienawiścią, że mo­
żna było spodziewać się w każ­
dej chwili krwawej walki. W re ­
szcie odezwał się O llwein:

—  Bardzo się cieszę, ze spo­
tkania. M iałem  zamiar powia­
domić odpowiednie władze, by 
w ytropiły pana. Rozumie pan 
chyba, że po zajściu w  cukier­
ni Lourse'a, powinien pan się 
znaleźć za kratkami,

—  Bardzo dziękuję za szcze 
re słowa —  odparł B-32 —  w 
innym wypadku, nie omieszkał 
bym skorzystać z cennych rad 
pana i może nawet oddałbym 
się w  ręce władz. Tym  razem 
jednak, ani nie maip na to ocho 
ty, ani... czasu.

—  Pan brawuruje, ale zapew 
niam pana, że tak, czy inaczej, 
jeszcze dziś prześpi się pan w 
pojedynczej celi.

—  Znów muszę podziękować. 
Istotnie nie znoszę tłoku. A  po 
za tern kocham samotność.

—  No, ale dość tej rozmowy. 
P rzy  tych słowach Ollwein wol 
no podszedł do stolika, na któ­
rym stał telefon. W  chwili jed­
nak, gdy u jął słuchawkę, ro z­
leg ł się głos B-32:

—  Jeśli pan natychmiast nie 
od łoży słuchawki, zastrzelę pa­
na, jak psa. Prec£  od telefonu, 
ty tchórzu!

O llwein machinalnie opuścił 
słuchawkę. A  B-32 mówił w  dal 
szym ciągu:

—  Ma pan ze mną do załat­
wienia jakieś sprawy, to może­
my je uregulować w  innem miej 
scu. Jest pan w  pokoju kobie­
ty*

—  O, tak. Tylko, że w  tej 
chwili nie mam również ochoty 
na zabawę w wersalskość. Z re­
sztą. dość mam tej rozmowy

W  tym momencie O llwein 
podniósł rewolwer i skierował 
go w  stronę B-32. To  samo uczy 
nił B-32. Eliza, która dotych­
czas niemal bezwładnie spoczy 
wała na tapczanie, nagle zerwa 
ła  się z miejsca i jednym sko­
kiem znalazła ąię przy B-32. Za 
ledwie jednak oparła się o pierś 
kochanka, padł strzał. Tancer­
ka, trafiona z dość bliskiej od­
ległości, padła z jęikem na zie­
mię.

B-32 już nie panował nad so­
bą. Niczem ranny tygrys, sko­
czył na przeciwnika. Zwarli się 
odrazu w  tak potwornym uści­
sku, że rozległ się trzask wyła 
mywanych stawów. O llwein byl 
silniejszy, ale B-32 górował nad 
nim wspaniałem wyrobieniem gi 
mnastycznem i zręcznością. Zdo

.? y y ^ ostać się z uścisku, w ka 
p iny snoVb wykręcił rękę 
przeciwnikowi i silnym uderze-

tem olana w grzbiet, rzucił go 
na ziemię, i 6

Ollwein przygnieciony do zie 
nu, z trudem łapał oddech. A le  
nim zdołał się zorientować, pó- 
czuł na szyi palce B-32 który 
zdesperowany przeb:eg;em 2(j a_ 
rżenia, postanowił krwawo po­
mścić śmierć kochanki. B y ł gtę

W S Z Y S T K IE  S Z K O Ł Y  Z Ł O Ż Ą  
AD R E S H O Ł D O W N IC Z Y  W  D N IU  
im ie n in  M A R S Z . P IŁS U D S K IE G O

W szystk ie  szkoły warszawskiego o- 
kręgu naukowego złożyć mają wspól­
ny ich adres hołdowniczy w dniu iraie 
nin Marszałka Piłsudskiego. Na a- 
dres ten złożą sio karty każdej *e  
szkół, opatrzone artystycznemi ilu­
stracjami, oraz podoisami ciała peda­
gogicznego i p rzedstaw icieli orgam- 
zacyj uczniowskich.

boko przekonany, że E liza  nie 
żyje.

Żelazny uścisk palców o- 
słabł dopiero wtedy, gdy 011- 
wein począł rzęzić. Mi/ umyśle 
jego tłukła się tylko ruyśl, by 
mordercę kochanki zgładzić.
W reszcie powstał. Nabiegłe
krwią oczy zatrzym ały się na 
nieruchomo leżącej Elizie, po­
czerń skierowały się w  stronę 
Ollweina. Kurczowe drgawki
ciała wskazywały, że niemiecki 
szpieg jeszcze żyje... A le  chwi­
le jego były policzone. G dy o- 
statecznie stwierdził, że 011- 
wein już nigdy nie wstanie, 
szybko ogarnął się i wolno w y­
szedł z pokoju.

W  korytarzu spotkał przera 
żoną pokojówkę. W  kilku sło­
wach powiadomił ją o zajściu, 
prosząc, by wezwała Pogoto­
wie i zawiadomiła policję.

—  A le  o mnie ani słowa —  
Łzekl na zakończenie. Pamiętaj, 
że zginiesz marnie, jeśli pi- 
śniesz o mojej wizycie.

W yszed ł na ulicę. Nogi dziw 
nie mu drżały. M iał wrażenie, 
;akby przed chwilą w ypił zbyt

dużo alkoholu. Szedł koło mu- 
ru, od czasu do czasu chwyta­
jąc się rękami za gzymsy. Bał 
się, że padnie. Zdołał zauwa­
żyć, że przechodnie przygląda­
ją się mu z uśmiechem, a nie­
którzy podejrzliw ie. Dopiero 
w tedy ocknął się.

Zawołał dorożkę. Podał a- 
dres jednego ze swych pomoc­
ników. Po 20 minutach był na 
miejscu.

Tu, w zamkniętym pokoju, o- 
pow iedział towarzyszowi o ca- 
łem zajściu. G dy skończył, to­
warzysz odezwał się:

—  W  tej chwili nie widzę in 
nej rady, jak tylko ucieczkę na 
prowincję. G dy się uspokoi, 
wróci pan.

—  Dobrze, dobrze —  odparł 
obojętnie B-32 —  ale zaczekam 
do jutra.

—  Jutro może być zapóź- 
no —  rzekł towarzysz.

Rozmowa urwała się. B-32 
podparł zbolałą głowę na ręce 
i tak trwał w zadumie.

Rankiem gazety doniosły o 
tajemniczej tragedii w  pokoju 
tancerki, E lizy R iy ier Z wiado

mości wynikało, że postrzał, 
który otrzymała tancerka, nie 
jest groźny i że życiu jej nie gro 
zi niebezpieczeństwo. Jednocze 
śnie podawano, że O llwein nie 
ży je  Z każdego słowa wszyst­
kich notatek wynikało niezbi­
cie, że cenzura pilnie kontrolo­
wała wiadomości. Zapewne cho 
dziło o powstrzymanie alarmu­
jących wiadomości. W ładze do 
skonale zdawały sobie sprawę, 
że nie byłoby pożadanem alar­
mować opinji publicznej krwa­
wą masakrą w  buduarze tancer 
ki.

W szystkie dzienniki jednocze 
śnie opublikowały obwieszczę 
nie policyjne, z treści którego 
wynikało, że wyznacza się na­
grodę 5.000 marek za schwyta­
nie mordercy... B-32. siedząc w 
pokoiu swego pomocnika. prze­
czytał całą prasę. Przedew szy- 
stkiem ucieszyło go iedno. Oto 
Eliza żyła, a O llw iein skonał.

A le  co hedzie da le i?  C zy ma 
zostać w W arszaw ie? Będą go 
przeciez tropić...

Dalszy ciąg nastąpi.
M iecz.

I zazdrości paterź ał żonie sirdlo
Law ę oskarżonych zajął 

wczoraj 35-Ietni Jan Mięsko, 
któremu akt oskarżenia zarzu­
ca zabójstwo żony przez pode­
rżnięcie jej b rzytw ą  gardła.

Już sam w ygląd oskarżone­
go wskazuje na to, że ma się 
tu do czynienia z osobnikiem 
zwyrodniałym  fizyczn ie i umy­
słowo.

M ały, garbaty, o dużej p rze­
krzyw ionej głow ie z nienormal 
nie rozrośniętem i uszami.

N a  ązyi duża blizna —  jakby 
od rany zadanej również b rzy­
twą. Okoliczności sprawy przed 
stawiają się następująco:

Lokatorzy domu Chocimska 
7 zawiadom ili policję, że dozor 
ca tego domu Jan M ięsko mor 
duje swoją żonę. G dy nadbiegł 
na miejsce posterunkowy, zau 
w ażył na podwórzu domu do- 
zorczynię w  kałuży krw i bez o 
znak życia, a obok jej męża i

również silnie broczącego krwią 
z rany zadanej w  szyję. Lekarz 
Pogotow ia  przew iózł nieprzyto 
mnego Jana M ięskę do szpita­
la. Rana była poważna, lecz 
po kilku tygodniach udało się 
ją wyleczyć.

Zbadany w  charakterze os­
karżonego o  zabójstwo żony, 
Jan M ięsko przyznał się do w i 
ty .

K rytycznego dnia pow rócił do 
domu, prosząc żonę by zajęła 
się obiadem.

2ona odmówiła, gdyż, jak po 
w iedziała, musiała iść na m ia­
sto wrzucić list. M ięd zy  m ał­
żeństwem doszło do kłótni. W  
pewnym momencie Jan M ięsko 
podbiegł do szafy, w yją ł b rzy­
twę i rzucił się na żonę, którą 
uciekła na podwórze. Tu ją do 
padł mąż, pochwycił za w łosy 
i w  ten sposób odchyliwszy szy 
ię, brzytw ą poderżnął jej gard 
lo. W  tym samym momencie,

pragnąc pozbaw ić się życia, 
przeciął sobie szyję.

Jakc przyczynę straszliwego 
zamachu podał zazdrość.

Żona jego miała kochanka 
Spotykała się z nim często. 
Spędzili razem poprzedni dzień
1 właśnie umówili się również 
krytycznego dnia. W ysłanie li­
stu by ło  tylko pretekstem  do 
wyjścia z domu. Ustalonem zo 
stało, że W ładysław a bvla już 
•skjolei trzecią żoną Mięski.

B iegły  psychjatra dr. Nelken 
w ydał opinję, że oskarżony jest 
typem człow ieka, w  którym  u- 
łomność fizyczna zrosła się z 
kalectwem  umysłowem.

N ieszczęśliw e pożycie z dwie 
ma poprzedniem i żonami mu 
siały go  usposobić niesłycha­
nie podejrzliw ie w  stosunku i 
do tej żony Sąd po dłuższej 
naradzie, skazał oskarżonego na
2 lata w ięzienia.

Maharadżowie indyjscy w Londynie
25-ta rocznica panowania kró 

la W . Brytanji i Cesarza Indyj 
zaznaczy się w Londynie moc­
nym akordem wschodnim.

Na uroczystości londyńskie 
z jadą do stolicy nad Tam izą 
wszyscy maharadżowie in dy j­
scy.

Osiemdziesięciu władców  
W schodu

przybędzie do Londynu, aby tu 
złożyć hołd swemu nadwładcy 
i protektorowi, królowi świato­
wego imperjum brytyjskiego.

Pomieszczenie egzotycznych 
gości wysokiej rangi, przyzw y­
czajonych w  dodatku do orjen- 
talnego przepychu, nie będzie 
rzeczą łatwą. M aharadżowie zja 
dą każdy z liczną świtą i służ­
bą. C i z nich, którzy wyznają 
wiarę Mahometa, nie będą mo­
gli ulokować się ani w  hotelach, 
ani w pałacach prywatńych, 
gdyż religja  ich zabrania w ier­
nym zamieszkiwania pod jed ­
nym dachem z „rum i".

Poważny kłopot z rozlokowa 
niem gości ze Wschodu ma mar 
szalek dworu J. Kr. Mości, a 
'•łopoty jego już się rozpoczęły. 
£dvż orzed kilku dniami przy­
była do Londynu dziesieciogło- 
wa delegacja z Indyj, której za 
daniem jest właśnie przygoto­

wanie wszystkiego na przy jazd  
maharadżów.

D efilada maharadżów będzie 
zarazem sensacyjnym 
pokazem najwspanialszej biżu- 

te rji,
jaką oglądał kiedykolwiek zbla 
zowany już na tym punkcie, 
Londyn. Maharadża Baroda, je 
den z najbogatszych władców 
indyjskich, przyw dzieje na przy 
jęcie w  pałacu Buckingham uro 
czysty strój jedwabny i wspa­
niały turban biały, spięty agra- 
fą djamentową, w  której bę­
dzie błyszczał słynny brylant 
„G w iazda Południa", najwięk­
szy i najpiękniejszy z d-ogich 
kamieni, obok „Kohinoora", na­
leżącego do królowej W . Bryta­
nji. Małżonka maharadży N e­
palu ukaże się ze słynnym, 300 
karatowym brylantem „K a lif . 
Słowem, istna
wystawa największych i najslyn 

niej szych brylantów, 
jaką świat oglądał.

Sporo kłopotów mają już te­
raz i towarzystwa asekuracyj­
ne, w których ubezpieczono te 
bezcenne kamienic na olbrzy­
mie sumy przeciw kradz:eży 
Porozum iały się one z policją 
angie’ ską i francuską, oraz z u- 
rzedami celnemi Maharadżo­
wie bowiem wyruszą wszyscy

■ rasem, wraz ze swemi liczące- 
ni, do tysiąca osób, świtami, na 
okręcie z Bombaju. W ylądu ją 
po raz pierwszy w M arsylji.

Tutaj w ięc w ładze celne frau 
cuskie, w myśl porozumienia z 
Lloydem , wyrzekną się rewizji 
celnej i pozostawią w spokoju 
niezliczone bagaże i kufry wład 
ców wschodnich, aby nie dać o- 
kazji m iędzynarodowym rzezi­
mieszkom do jakichś sensacyj­
nych występów. Jaką wartość 
przedstawia biżuterja maharad 
żów  i ich żon, daje pojęcie cy­
fra 45 m iljonów funtów,

(p raw ie m il ja rd  złotych), 
na jaką opiewają łącznie dekla 
racje szacunkowe, złocone w  to 
warzystwach asekuracyjnych.

Można już teraz wyobrazić 
sobie, co za żniwo będą mieli 
hotelarze, restauratorzy i kup- 
cYi gdy tysiące bogaczy z ca łe­
go świata ziedzie się do Londy 
nu na tydzień jubileuszowy. W  
tych dniach ocenić będzie moż­
na w całej rozciągłości potęgę i 
bogactwo imperjum brytyjsk ie­
go, skupione na przestrzeni kil 
k.unastu k^ometrów kwadrato­
wych nad Tamiza Redzie to ie 
dvnv w swoim rodzaju prze­
gląd wszystkiego, co oosiada i 
nad czem panuje, W ielka R ty. 
tanja. M. K.

Matka utopia
s&oje n emowle

Dnia 3 czerwca 1934 r. p rze­
chodzący ulicą M oczyd ło  na 
W oli robotnik spostrzegł, że  w  
gliniance pływ a na pow ierzchni 
trup dziecka. Robotn ik ciało z 
wody w yłow ił i zaniósł do 22 
komisarjatu policji.

W szczęte dochodzenie co do 
powodu śmierci noworodka po 
zostały narazie bez wyniku.

Po czterech dniach do tegoż 
komisarjatu zgłosiła się 23-let- 
nia Eugencja W alter, która zło  
żyła sensacyjne zeznanie.

25 maja 1934 r. urodziła w  
lednym ze szpitali miejskich 
dziewczynkę. Po opuszczeniu 
szpitala postanowiła dziecko 
oddać na wychowanie d o  kole 
żanki i w  tym celu udała się na 
ul. W olską 122. gdzie koleżan­
ka miała mieszkać.

Po przybyciu na miejsce oka 
zało się, ze koleżanka się w y­
prowadziła. Chciała w rócić do 
domu najkrótszą drogą. Przo* 
chodz;ła ul. M oczydło, obok 
której ciągnie się głęboka gli­
nianka. W  pewnvm momencie 
W alterówna miała sie potknąć 
z powodu ciemności i skutkiem 
tego dziecko wyślizgnęło się i 
wpadło do wody. Sama nie mo 
gła rzucić się na ratunek, a 
wszelkie wołania o pomoc oka 
zały się bezskuteczne. Zrozpa­
czona wróciła do domu, nic ni- 
komu n:e mówiąc. T e  wyjaśnię 
nia w ydały się policji podej- 
rżane.

Ustalono, że koleżanka, ó 
której mówiła W alterów na. tuż 
od 3 lat nie mieszka w  domu 
orzy ul. W olsk ie j 122, o czem  
W alterów na w iedziała.

Prokuratura w vtoczy ła  p rze­
ciwko W alterów n ie  oskarżenie 
o zahó:stwo dziecka i w czora j 
zasiadła ona na ław ie oskarżo 
nych.

Do w iny nie przyznała się, 
oodaiąc te same okoliczności, 
o których zeznawała w  policji. 
W  pewnym momencie przewód 
- iczący  zapytuje, dlaczego os­
karżona r ie  wróciła  do domu t  
dzieckiem, a chciała zanieść ie 
do koleżanki. W alterów na za 
■' na łzami odnow iedz;ała: „J e  
tern nanna W stvdriłam  się 

swo;ei hańby i chciałam przed 
nią ustrzec moją starą m atkę".

—  A dlaczego oskarżona rióź 
nyir. w ieczorem  dopiero szuka­
ła k o '»*an k i?

—  W yszłam  wcześnie Bvłem  
po porodzie. Sił mi brakło i mu 
siałam po drodze zatrzymać 
sie dla odnoczynku.

Prokurator, powołuiąc się na 
całokształt okoliczności, w no­
sił o uznanie w iny oskarżonej.

Sąd skazał nieszczęśliwą mat 
kę na 1 rok w ięzienia, zaw ie ­
szając wykonanie kary na 5 lat, 
za zabójstwo dokonane pod 
wpływem  przebytego porodu.

2as8d ifczy orocps 
o dew ćluarę dolara
W  wydziale V I cywilnym  Są 

du O kręgowego w W arszaw ie 
znalazł się zasadniczy spór, któ 
ry ma doniosłe znaczenie dla 
w ielu w ierzycieli dolarowych. 
Sąd rozstrzygnąć ma, czy waż*, 
ne są umowy, które by ły  zawar 
te w przew idywaniu dewalua­
cji dolara Stanów Zjednoczo­
nych A . P  i możliwości zniesie 
nia klauzuli złota. Sąd O krego 
wy rozpatruje pow ództw o adw. 
Trylinga, peln. przem ysłowca 
Poderskiego, który wystąpił 0 
zasądzenie 2.000 dolarów w  
oetnej wartości przed dewahia- 
cją, opierając się na tem, '.i za 
warta w swoim czasie z dłuż- 
0'k'prn umowa zastrzegała po­
krycie różnicy w razie <m?-” -u 

ursu dolarowYch bank-'"•ów  
papierowych W yrok  w ■ -a 
w ie oczekiwany iest w  '• ' ~h 
handlowych ze zrozumiałem za 
interesowaniem.
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Skazanie ślusarza
Podczas bójki w  Tenczynku 

w dnia 8 kwietnia ubiegłego  
roku Edward Prostak lat 24 
ślusarz z W o li Filipowskiej, u- 
godził nożem w klatkę piersio­
wą Jana W ilka, który z lego  
powodu chorował później 20 dni.

Na wczorajszej rozprawie sąd 
krakowski skazał Prostaka na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przew. so. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Dulęba.

fmiłu dziecko z neizj
N a ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadła wczoraj 27-letnia 
robotnica Marja Suder, oskar­
żona o to, że dn. 25 września 
ub. r. porzuciła z nędzy swoją 
5-tygodniową córkę Janinę na 
podworcu realności przy ul. 
Karmelickiej 30.

Sąd skazał osk. Suder na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przew. so. dr. Tra- 
czewski, oskarżał prok. dr. Du­
lęba.

Uciecika mordercy
Z  więzienia karnego w Rawi­

czu zbiegł wczoraj więzień Lud­
wik Leśniewski, odsiadujący ka­
rę 15-letniego więzienia za mor­
derstwo. Odsiadywał on juz 14 
lat, a termin odbycia kary miał 
się Leśniewskiemu skończyć 24 
stycznia 1936 roku. Wszczęty 
natychmiastowy pościg pozostał 
bez wyniku.

Zakup mm  dzisiaj...
nową sensacyjną powieść 

p. t.

Henryk AMOBi Jezierski
ŁY DUCH

Trzeci dziel procesu oskaiżooyd o komunizm
T ea tr  m ie js k i :  „M ą ż  s ta  ty s ię cy ".

iuar Inc

l i e n i ś l a s k i ę ]
Cena zeszytu 20 gr.

Do nabycia we wszystkich 

kioskach krakowskich.

Zeszyt 1 bezpłatnie

Erotyczne wyczyny 
y. kierownika

Do 6-go komisarjatu w Lw o­
wie wpłynęło doniesienie prze­
ciwko kierownikowi szkoły w 
Kulparkowie, Łukasiewiczowi o* 
Skarżonego o zniewolenie i2 -let- 
Aiej dziewcźynki. córki ubogiej 
Wdowy.

W  źwiązku z teitti podejrze- 
tnami dzielnica Kulparkowska 
żyje w dużen podnieceniu. 
Szczególnie oburzeni są rodzice 
Ztbuszeni do posyłania dzieci 
do tej j,wźorowej" szkoły p. 
Łukasiewicza.

Wczoraj podczas odbywające­
go się procesu 13-tu komunis­
tów przed sądem przysięgłych  
w Krakowie przesłuchano dal 
szych oskarżonych.

Oskarżony Telega wypiera 
się winy i miesza się w swych 
zeznaniach, zmieniając je.

Następny oskarżony Jakók 
Ginajło nie poczuwa sie do wi­
ny. Przewodniczący zwraca mu 
uwagę, że przecież zasądzony 
został na 6 lat w sądzie wojs­
kowym, na co oskarżony odpo­
wiada, że całkiem niewinnie. 
Ginajło urodził się w r. 1908. 
Pracował początkuwo na roli 
przy rodzicach, w r. 1930 zo­
stał wzięty do wojska i przy­
dzielony do 5 p. a. c., gdzie 
służy! w drugiej barerji. W  pier­
wszym okresie swojej służby 
wojskowej nigdzie nie chodził, 
ą wolny czas spędzał w Domu 
Żołnierza Polskiego. Pewnego  
dnia na wio9nę poezedł na 
planty, a będąc zmęczony u- 
siadł na ławce. Było to w częś­
ci plant n edaltko kolei. Przy­
siadł się do niego w pewnyn  
momencie jakiś nieznajomy „cy- 
wil“ . Zaczął oskarżonego inda­
gować, skąd jeat, a jak się do­
wiedział że z Wołynia, powie­
dział ma, że umie po ukraińsku 
i że mogą się częściej spoty­
kać. Oskarżony mu odpowie­
dział na to, ie  jest w służbie 
i że niema na spotykanie czasu 
poczem odszedł do koszar.

W  międzyczasie zachorował 
na ślepą kiszkę. Leżał w szpi­
talu 16 dni, poczem dostał ur­
lop zdrowotny. Po powrocie 
czuł się w dalszym ciągu jesz­
cze słaby, tak, że nie wycho­
dził na miasto. W  lecie, korzy­
stając z pięknej pogody poszedł 
plantami w stronę Błoń.

Spotkał wówczas owego ta­

jemniczego „cywila" wraz z dru­
gim. N a  zapytanie przewodni­
czącego wyjaśnia, źe możliwe 
iż była mowa o kciruniźmie, 
ale treści rozmowy nie może 
podać, gdyż jej nie pamięta. Na  
Błoniach rozeszli się wszyscy w 
różnych kierunkach, oskarżony 
zaś powrócił do koszar. W ięcej 
z nim się nie spotykał.

Przewodniczący przyporo na 
jednak oskarżonemu jego ze­

znania złożone w  śledztwie przed 
kpt. Zielińskim, jego konfron­
tację z osk. Hubertem, który mu 
wprost powiedział, iż należy do 
komórki komunistycznej. O skar­
żony Ginajło zeznawał również 
w śledztwie, że ulotki komunis­
tyczne dostał od osk. Telegi.

Cinajło p.zyznaje wprawdzie 
iż tak zeznawał w śledztwie aie 
podaje, że do tego miano zmu­
sić go.

Bankructwokupca krak.

A d ria : „M iłe ś ć  Tarzana '.
A p o l l o  „S e r c e  ind jan k i"
A t l a n t i c  „  łas lc .rad a  ‘
8 a j j a ’ e l a  .N ocny lo t "  o raz raw jn 
„A c h  to  Z a lcooan e". 
i ł o m  ż o łn ie r z a  „W ie lk a  k la tk a ". 
P r o m i e ń  „ C z ib i " .
S io n k o  „K a ta iz y n c  W ie lk a " .
S w i t  ,G l  e rnalor Ska łlon ".
S i t a k a .  ..Ta jem n ica  salonu m iłośn i" 
U ciech , S iostra  M arla  jeat szp ieg iem  
W anda: „P a n  bez m ieszkan ia ".
Z o rza : „P ro k u ra to r  A lic ja  H o rn "

Radju

Przed sędzią dr. Traczewskiu  
i osk. pubi. dr. Dulębą w są­
dzie okr. karnym w Krakowie 
odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw 51-letniemu kupcowi, 

symonowi Eberstarkowi, za­
mieszkałemu przy ul. Rabina 
Mniselsa 1 w Krakowie oskar­
żonemu o lekkomyślne spowo­
dowanie bankructwa.

Oskarżony Eberstark prowa­
dził handel ze fzkłem i porce­

laną. W  roku 1933 Drzez swoją 
lekkomyślncść, a to przez sprze­
daż swoich towarów na kredyt 
osobom niepewnym, w czasie 
stagnacji zawierał ryzykowne 
omowy i naraził tym sposobem  
szereg osób na szkodę 60.000 
zt. przez swoją niewypłacalność.

Celem przesłuchania stron 

rozprawę odroczono.

Krwawy zatarg na Grzegórzkach
Tekla Sargowa, lat 27r robot­

nica, zamieszkała w  Krakowie 
przy ul. Miedzianej 65, przecho­
dząc wczornj wieczorem ulicą 
Miedzaną na Grzegórzkach, zo­
stała uderzona kamieniem w 
głowę przez Andrzeja Trynkę.

W  statek uderzenia doznała

Sargowa ranę w  tylną część 
głowy.

Powodem pobicia był zatarg 
osobisty z Trynką.

Sargową opatrzył lekarz Po ­
gotowia i pozostawił ją opiece 
domowej.

Aresztowanie nieostrożno szofera w Krakowie
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj szofera W ładysław a  
Piotrkowskiego, zamieszkałego 
przy ul. Krowoderskiej 31, za 
to, że spowodował zderzenia auta 
z furmankę, o którem wczoraj do­

nosiliśmy —  podczas którego od­
nieśli rany; rzeźnik, Fr. Durycb, 
jego córka Janina, oraz rzeźnie 
Walenty ChLooła z Piasków 
Wielkich.

Zmasakrowane zwłoki samobójcy
n a to rze  ko le jo w ym

popełniłW czora, rano na torze kole­
jowym obok Jęzora, w powiecie 
chrzanowskim znaleziono zma­
sakrowane zwłoki młodego męż­
czyzny, których widok robił o- 
kropne wrażenie.

Na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów, tor znaczony był krwa- 
wemi śladami, oraz szczątkami 
ludzkiego ciała.

Jak rię okazało, są +o zwłoki 
24-Ietniego Zygmunta Kubskiego

zam. w Niwce, który 
samobójstwo.

W  tym celu młody desperat 
wybrał miejsce w  polu, gdzie 
pociąg osiąga dużą szybkość i 
rzucił się pod nadjeżdżający 
pociąg Katowice— Kraków, po­
nosząc śmierć na miejsca.

Jak wykazało dochodzenie, 
powodem strasznego krokn była 
zawiedziona miłość.

Krwawa tragedja miłosna
W e wsi Wasylkowr.e koło 

Husiatyna zamordowano wczo­
raj w nocy starszego ułana 9 
uniku ułanów z Trembowli 
Tytora Mirosława.

Ty tor jeszcze przed pójściem 
do wojska kochał się w  Micha­
linie Zdebelak, która w między­
czasie wyszła zamąi za niejakie­
go  Kunickiego.

Po przyjeździe na urlop do 
rodzinnej wsi, Tytor począł się 
spowrotem zalecać do swej 
ukorhanej nieżyjącej zbyt dobrze 
z mężem.

Brat i ojciec Kunickiej Kazi­
mierz i Prochow Zdebelakowie 
wczoraj w nocy, kiedy Tytor

szedł drogą do sąsiedniej wsi 
Nizborka, zaczaili się na niego 
w Zamiarze morderczym, chcąc 
uniemożliwić rozbicie małżtń 
stwa córki i siostry.

Kazimierz Zdebelak oddał 
strzał do ułana, raniąc go cięż­
ko. Kiedy nieprzytomny ułan 
upadł na ziemię 7debelakowie 
zanieśli go do swego domu 
poczem zgłosili się obaj na 
posterunkn policyjnym.

Przewieziory do Tarnopola 
Tytor zmarł w szpitalu. Zabó j­
ców aresztowano.

Niesłcz^śliw^ wyjkadKi
Bolecik Mana, lat 27, robot­

nica, zam. Przegorzałach, p o ­
wracając do domu z pracy ul 
Jótefa, przed realnością Nr. 
65, poślizgnęła Się i upadła tak 
nieszczęśliwie, źe doznała zła­
mania prawej ręki.

N a  ul. Długiej u wylotu ul 
Helclów, w czasie przechodzenia 
przez jezdnię została potrącona 
przez nieznanego rowerzystę, 
Stefanja Drewniak, lat 21, s łu ­
żąca, zam. przy ul. D ługiej 74. 
W sk»tek potrącenia D rewniak 
upadła na jezdnię, doznając zła­
mania prawego przedramienia 
powyżej dłoni.

Wczoraj zostało wezwane Po ­
gotowie ratunkowe na ul. Rzeź­
niczą do Adam a Równanika, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 43, 
który przechodząc przez jezdnię 
został potrącony jednokonnym 
zaprzęgiem, powożonym przez 
Szymono Knoblocka, zam. w 
Swoszowicach Nr. 116 pow. 
Kraków. Wskutek potrącenia 
Równiak upadł na jezdnię doz 
nająć kontuzji na całem ciele.

Ujęcie złodzieja
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj 30-letniego Mieczysława 
Goczonia za kradzież 50 kg.

K raków . G . 6,<5 Transm . t  ▼ •ra z .  
11,5? H e jn a ł z W ie ż y  M ariackiej' 12,03 
Tran&o. z W a rsz . 15,45 P ły ty  16,00 
Transm . z W arsz. 17,50 S k r zy n ia  p o c z ­
tow a 18,00 FeIj'eton  18.10 W /adom oaei 
b ie lą c e  3,15 TrenSni. z W arsz. 19,30 
m .zyk a  18,56 W iadom ości ap ortow e 
2b,00 Transm . W arsz. i K a to w ic
21,00 K oncert 21,45 Transm  s Pozn a­
nia 22 00 K on cert 22,45 F e lje to a  23,00 
Trensm . z W arsz.

Nocny dyżur apteki

A p te k a  pod Z ł e t j  G it... i R yn ek  g ł. 
13 pod T rzem a  K oron am i K etorykn  
1. C z te rn as ta  Lubicz 7 , Stradora 6, 
K ró low e j J ad w ig i K arm elicka  9, M ar­
iańska ni. K azim ierza  W ie lk ie g o  71.

A p te k a  P od gó rsk a  R yn ek  1

Nocny dyżnr lekarzy
D r. Ba:.°nowski W ło d z . Ta ta rska  11 

D r. Gntm an G ize la  G ro d zk a  60. D r. 
H e rzc ca ft  Stan. F lorjnńska 47. D r. 
O w czyńsk i T ad eu sz  L n b ic z  £4.

Katastrofa samochodowa 
ba Małym Rynku

U  zbiegu ulic Szpitalnej i Mi­
kołajskiej w Krakowie, zderzył* 
się wczoraj przedpołudniem auto 
wojewódzkie jadące z ni. Szpi­
talnej z samochohem nadjeżdża­
jącym z ul. Mikołajskiej. O ba  
samochody uległy poważniej­
szym uszkodzeniom. W ypadków  
w ludziach i».e było.

Okradli dyr. banku
W  czasie skoków narciarskich 

w Zakopanem, skradziono Eu- 
genjuszowi Grado, dyrektorowi 
Państw. Banku Rolnego O ddz. 
w Krakowie, dużą złotą papie­
rośnicę z nasadzonym grubym  
monogramem E G . wewątrz z 
dedykacją o treści „Kochanemu 
Dyrektorowi Prawcownicy Pań­
stwowego Banku Rolnego", wart. 
około 1.000 zł:

Skasanie akadenJka
Sąd w Częstochowie skazał 

Edwarda Trepkę, studenta Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na 2 
lata więziei.in.

Trepka wykorzystując iden­
tyczność swego nazwiska z naz­
wiskiem b. naczelnika wydztafn 
Kuratorjum Szkolnego w Kra­
kowie, Bronisława Trepki, gra­
sował przed dwoma laty w  
Częstochowie w sferach nauczy­
cielskich i za pokaźnem wyna­
grodzeniem przyrzekał protekcję 
w Kuta.o juro.

Trepka został aresztowane na 
sali sądowej.

Nowe Prawo 
o Sądach Pracy

do nabycia w Administracji 
Ost. Wiadomości Krak.

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A . Kraków ni Ne Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od yodz. 1•1 o poi.)
£ E N Y  O G Ł O S Z E Ń , w Kromie* krakowskiej cała strona 800 zL, pół strony 500 z L i  wlnrez mm. 50 gr. bna 15 f  'a -ras

&ŚjMJ«ladiitlny Redaktor I V v i U v « i  A lfred  Kwiatkowski Drekamia „M ososol,, Kraków Na G ródka ?. Telefoa Nr. 173 02


